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LITERATURA CZESKA.
Napisał 

Wiktor Czajewski.

(Dalszy ciąg.)

Postąpienie to Riegra zraziło niektóre umysły 
do niego, a nienawiść zawiązywała się w kole sfer 
wyżej ukształconych coraz więcej. Miarkę te prze­
pełniły rozruchy sąsiedzkie w 1863 roku. Młodzi 
współpracownicy „Narodnich listów” z zapałem 
odzywali się o nich, a pisząc długie fejletony oka­
zywali współczucie dla braci. Riegier i Palacki 
byli przeciwni temu. Oni pragnęli być neutralny­
mi i sprawy te okrywać milczeniem.

Ztąd wynikła silna burza pomiędzy młodymi 
i starymi, tak, że Palacki i Rieger zmuszeni byli 
wystąpić z „Narodnich listów” i założyć sobie in­
ny organ „Narad”, gdzie długo jeszcze toczyła 
się zajadła polemika. Ztąd też powstało stron­
nictwo młodych i starych w Czechach, datujące po 
dziś dzień swoje istnienie. Z walki tej wynikło, 
że przy młodych pozostały „Narodne listy” dru­
gich organem stał się dzisiejszy f„Pokrok”, gdyż 
dla uśmierzenia krzyków i polemiki „Narad” 
wkrótce został zamkniętym.

To co zaszło w dziedzinie, a raczej w świecie 
literackim nie odbiło się bynajmniej o naród, któ­
ry jak  czcił i kochał, tak i dalej kocha i uwielbia 
Riegra jako swego przewódce, załatwiającego 
wszelkie sprawy narodu najlepiej. I  tak potrze­
ba było teatru Riegier wyrobił konieczne sumy 
i w sześć miesięcy za 100,000 złotych reńskich

dźwignął gmach zimowy. On w 1866 roku pierw­
szy podniósł myśl, aby przed zbliżającym się P ru ­
sakiem Czechy ustanowiły ziemskiego marszałka, 
któryby wszystkie pieniądze wywiózł z Pragi, gdzie 
dalej na prowincye. Tak się też stało.

Głos ten podobał się publiczności, która obda­
rzyła wnioskodawcę swojem zaufaniem. W  parę 
dni potem Rieger zabrał z Pragi wszystkie księgi 
i listy hypoteczne, zasoby „Macierzy czeskiej” 
i „Svetoboru” i najpierw do Pilzna potem do 
Lincu je odwiózł. Słowem zawsze i wszędzie 
umiał Rieger być czynnym, za co mu się naród 
odwdzięczał.

Podczas wojny pruskiej, Praga została zajęta 
przez wojska okupacyjne, znowu groźne chmury 
zbierały się nad horyzontem piśmienniczym. Rząd 
pruski zabronił wszelkich wydawnictw, albo zażą­
dał zaświadczenia od jednego z obywateli, że pra­
sa niebędzie nic przeciwko wojskom okupacyjnym 
pisać. N a tę honorową posadę zbrakło amatora 
i pewnie znów by zastój w piśmiennictwie zapano­
wał, gdyby Józef Barak dzisiejszy redaktor „Na­
rodnich listów” nie podjął się tego, ofiarując się 
w zupełności na te usługi nieprzyjemne, a jednak 
konieczne. I  tak szło dalej wszystko w należy­
tym porządku, aż do skończenia tej dosyć krótkiej 
wojny, za którą tyle zapłaciła Austrya.

Po zawarciu pokoju Rieger wystąpił wraz z 80 
innymi Czechami powtórnie ze swoją deklaracyą 
do rządu, gdzie ostro narysowany był program na­
rodu Czeskiego, który od innych krajów rzeszy 
był więcej pokrzywdzony i upośledzony. W  tej 
deklaracyi żądano sprawiedliwości. Ale napróż- 
no, bo ją  w Wiedniu odrzucono, a nawet czas ja ­
kiś powstały znaczne nieporozumienia między P ra ­
gą a stolicą austryacką.

Następstwem tych sporów była owa pamiętna 
wyprawa Czechów na wystawę etnograficzną do 
Moskwy. Był to jedynie krok polityczny, którym

Czesi chcieli zaszachować Austryą. Ale Rossya 
jak przyjęła Czechów gościnnie, tak z drugiej 
strony nie myślała dla nich narażać spokoju i zry­
wać pokojową politykę z sąsiedniem państwem.

To co zaszło w Rossyi podczas wystawy, dało 
tylko powód do licznych odwiedzin Pragi przez 
panslawistów rossyjskich. Pogodin i inni przyja­
ciele Słowian, a raczej samolubni miłośnicy swoich 
wymarzonych idei, na przemian przybywali tu ze 
słowem pociechy i nadziei.

Obiecywano Czechom, jak  i innym narodom zło­
te góry, obiecywano więcej jeszcze, aby tylko po­
zyskać hołdowników swojej idei. Wszystko to 
jednak były tylko same obietnice.

Bądź co bądź, długo jeszcze ta panslawistyczna 
idea obijała się w Czechach, a z najsilniejszymi 
przewódcami nieustanie korespondowali rossyjscy 
panslawiści.

Po francuzko niemieckiej kampanii dopiero 
Czesi przekonali się najlepiej jak  rzeczywiście zgo­
dnie z ich prawdziwym interesem stoją, i jak 
w 1870 roku odpowiedziano na propozycye rządu 
austryackiego odpornie, tak w 1871 roku przystą­
piono do ściślejszych układów i porozumień. Roz­
czarowanie więc było prędkie, gdyż widzimy, ze 
dla zbadania pretensyi Czeskich rząd wydelego­
wał Potockiego do Pragi, który wszelkiemi siłami 
starał się na korzyść Czechów przeprowadzić swo­
ją  misyę polityczną.

Ale usiłowania i dobre chęci Potockiego nie 
znalazły uznania w partyi starszych dla dwóch po­
wodów, a mianowicie: było jeszcze za wcześnie, 
powtóre, że starzy starali się wszelkiemi siłami 
wciągnąć do swego kołka zniemczałą szlachtę, ja ­
ko posiadaczy znaczniejszych majątków w Cze­
chach.

Dopiero dwunastego września 1871 roku, po 
ukończeniu narad Riegra i hrabiego Jędrzeja 
Clam Martinica z Hohenwartem, wysłańcem rzą-



dowym, przyjęty został reskrypt R ieg ra ,w  którym  
przedstawioną, była kwesty a, jak iem  sposobem 
m ożnaby z rzeszą połączyć państw o czeskie. D la  
jaśniejszego rozwinięcia tego reskryptu , została  
utw orzoną komisya z R iegrem  i Jęd rze jem  Clam 
M artinicem  na czele, k tó ra  skreśliwszy praw ne 
paragrafy , podała  je  radzie.

R a d a  przy ję ła  ten  pro jek t dn ia  30 października 
tegoż roku, za co klub czeski obydwu przew odni­
czącym złożył adres uznania. Ośmclziesięciu dwóch 
posłów czeskich, ja k  już  oddaw na żąd a ła  p a rty a  
m łodsza, w stąpiło  do sejm u w 1872 roku. O d tąd  
też R ieger za ją ł znaczne i niezachw iane stanow i­

sko. ( .
R az jeszcze zaszła znaczna opozycya w życiu t e ­

go człowieka. Było to  w 1874 roku , kiedy bój 
wszczął się na nowo między m łodym i i starym i, 
ale i z tej walki R ieger wychodzi zwycięzko, otrzy­
m ując głosy wszystkich tow arzystw  i korporacyi. 
Człowiek ten  odegrał w ażną rolę w swojem spo­
łeczeństw ie i ja k  widzimy ma on znaczny wpływ 
nie ty lko na  polityczne, ale i literackie stosunki 
czeskie, ta k  dalece, że w 1875 roku obwołano go 
prezesem  „Svetoboru” k lubu  literackiego, k tó iy  
rozporządza znacznem i funduszam i.

Podczas pobytu jego w P aryżu  w 1875 roku 
„Rene T aillan d ier” i „Revue des deux M ondes” 
poświęciły m u szereg artykułów .

R ieger do dziś nie p rzestaje  być czynnym, la t  
tem u s°ześć zwołał do M alcu Czeskich i M oraw skich 
posłów, aby d la  obrony w łasnych interesów  zaw ią­
zać między nim i ściślejsze węzły.

Słowem czynność jego z każdym  rokiem  się po­
tęgu je , a znaczenie u narodu  rośnie.

Ju b ileu sz  K raszew skiego w K rakow ie, potem  
trzeci zjazd lekarzy i przyrodników tam że, zaw ią­
zał nowe stosunki. Czesi zaczęli się zbliżać do 
pobratym ców  dawniej lekceważonych, a zjazd 
w P radze  powiódł się nadspodziew anie. W  m a- 
guracyjnej mowie R ieger wypowiedział swój sąd 
nowy i świeży.

D aw ne przekonania zostały za ta rte . N a p ie le ­
szy plan w ystąpił uniw ersytet o dwóch w ydziałach 
filozoficznym i prawniczym, k tóry  Czesi poparci 
głosam i polskiemi w radzie państw a otrzym ali.

I  teraz ów naród, którem u w ydarto wszystko co 
stanowi treść  m oralną każdej społeczności, jego 
żywot i duszę, przeszłość i przyszłość, pamięć i n a ­
dzieję, ów naród, którego starsze pokolenie j esz" 
cze mówi po niemiecku, bo go ta k  nauczono, dziś 
ożył i niem al zmartwychwstał! P rzeszed ł on d łu ­
gą  ogniową próbę, p rzetrzym ał ją ,  rdza z jad ła  co 
było złe i słabe, pozostały tylko najlepsze i na jsil­
niejsze cząstk i zahartow ane i tw arde. N ie  zegną 
się więc ta k  ła tw o , jak  kiedyś, nie upadną, bo 
wiedzie ich wyższy cel, wyższa idea, a t ą  je s t  p r a ­
ca i wiedza! S ą  to  najpew niejsze skrzydła, które 
przy wytrwałości nigdy nie zawiodą, a że ta  wy­
trw ałość jes t, że ona w raz z wiedzą i szczeremi 
chęciam i przyświeca Czechom o tern wątpić nie 

możemy.
Z  tego cośmy do tąd  powiedzieli możemy wnosić, 

że lite ra tu ra  czeska od roku 1848 zupełnie inaczej 
się rozw ijała, ja k  wszystkie inne nowożytne lite ra ­
tu ry  europejskie.

W iem y dobrze, iż język czeski w tych czasach 
upad ł zupełnie, że mieszczaństwo czeskie zniem ­
czyło się tak  dalece, iż jeden  z czeskich uczonych 
nie w ahał się wypowiedzieć zdania „dajm y pokój 
m artw ym ” , wiemy dobrze, że już  od daw na Czesi 
czeskiej szlachty nie m ają, a w 1848 roku, ani 
szlachty, an i inteligencyi już  nie było. W skrze-
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szona więc lite ra tu ra  przez k ilku  gorliwych pa- 
tryotów , potrzebow ała społeczeństwa na którem 
m ogłaby się oprzeć, czyli czytelników, którzyby 
przyjęli te  rodzim e usiłow ania. Jed n ak że  pom i­
mo silnych zabiegów, mieszczaństwo pozostało 
głuchem  i nie dało  się ta k  łatw o zwrócić na tę  
szczęśliwą i godną pochwały drogę. Profesorowie 
i urzędnicy po większej części byli to  Niem cy lub 
Czesi, k tórzy jeszcze w pedantery i przewyższyli 
swoich mistrzów.

Gdzieniegdzie zaledwie znalazł się człowiek, 
k tóry  swem gorącem sercem i ojcowskiem uczu­
ciem ogrzewał oddaną m u pod opiekę młodzież.
I  to był wpływ pierwszy i najsilniejszy.

I  jak aż  była ta  młodzież? K to  je j rodzice i j a ­
cy to je j opiekuni?

M łodzież ta  wyszła po większej części z wioski, 
z tąd  w łaśnie, gdzie tla ło  jeszcze uczucie patryo- 
tyzm u i narodowości, gdzie szanowano swój język 
przeszłość i ojczyznę. N a  tym  więc ludzie oparła  
się ca ła  nowa cywilizacya i lite ra tu ra , z tego ludu 
wyszli ci bohaterzy  i przewodnicy narodu , na k tó ­
rych czele po śmierci Palackiego s ta n ą ł syn m ły­
narsk i R ieg ier i wielu jem u podobnych. T ak  więc 
wzrosło nowe pokolenie dzisiejszych doktorów 
wszech nauk, profesorów i nauczycieli, którzy 
stworzyli odrębny i nowy św iat czeski i odbudowali 
społeczeństwo. Jeże li więc całe odrodzenie wzro­
sło na barkach  ludu  niezawodnie i ca ła  lite ra tu ra  
m u s i a ł a  jedyn ie  w zrastać n a  tejże samej glebie.
I  rzeczywiście nie omylimy się, gdy po kolei wyka­
żemy te  je j postępy i rozwój czysto ludowy, czego 
nie znajdziem y w i n n y c h  nowożytnych lite ra tu rach , 
a  chociaż pierw otne koło czytelników, sk ładające  
się przeważnie z ludu wiejskiego, ze średniem  
a  raczej ogólnem w ykształceniem , a tern samem 
i ze skrom nem i wym aganiam i z każdym  rokiem 
dojrzew ało i powiększało swój in teligentny ogół 
jednostkam i świeżo dojrzew ającem i, to jednakże 
przew ażna część czytelników nie przestaw ała ż ą ­
dać rzeczy dla nich przystępnych i skreślonych 
wedle w ym agań i w yobraźni w łasnych. Pom iędzy 
utw oram i literackiem i m usiały się przeto znajdo­
wać i tak ie , któreby odpow iedziały w zupełności 
tern wymaganiom.

A żeby stworzyć ta k ą  lite ra tu rę  trzeba b jło  ko­
niecznie zapoznać się autorow i z właściwym spo­
sobem m yślenia ludu, k tóry  niezawodnie stw arza 
św iat zupełnie odrębny, niezawisły, a przede- 
wszystkiem świat jęd rny  i zdrowy. Zw łaszcza lud 
czeski m iłujący to wszystko co swojskie, co w ła­
sne, o wiele mógł być grym aśniejszym  od innych, 
ale ja k  tu , ta k  i tam  znajdujem y to dziwne, a  bez­
wiedne przywiązywanie jak ich ś nadludzkich  rze­
czy, wszystkim niezbadanym  tajem nicom  n a tu i j ,  
k tó ra  pod wpływem prostej im aginacyi wieśniaka, 
coraz inne p rzybierała  kształty .

T ak ie  społeczeństwo w chwilach odrodzenia 
podtrzym yw ało czeską lite ra tu rę .

N ie trudno  też było trafić  do tych  serc prosta- 
czych, zwłaszcza tem u kto znał ich wym agania. 
I  w darli się tam  pisarze czescy a owładnąwszy 
tern sercem, prow adzili go za sobą coraz wyżej 
i wyżej. Zaw dzięczając tym  szlachetnym  usiło ­
waniom dziś lud czeski nie je s t już tym  daw nym  
ludem . W  m iarę wzrostu oświaty, wzrosły i wy­
m agania, a  chociaż ogólne cechy życia się nie 
zmieniły i w niczem nie różnią się od życia m iesz­
czańskiego, to jed n ak  ten  sam  wieśniak, k tóry  
wpierw czytał i zadaw alniał się „P ragsk im  dzien­
nikiem ” , dziś zwrócił się do poważnych pism i z ró- 
wnąż uwagą „studyu je” „N arodni lis ty ’' i „Po-

k ro k ” (organ R iegra) a naw et czyta z uw agą 
w szystkie artyku ły  drukow ane w „O sw iete” n a j­
poważniejszym piśmie czeskim (miesięczniku).

J e s t  więc najlepszym  dowodem, że ośw iata, 
dzięki dobrej organizacyi szkół rozw inęła się do­
brze i pojęcia ludu nie zaszły na  bezdroża. Owszem 
lud ten  dojrzał, wzrósł i spotężniał, a co więcej 
przyw iązał się silniej jeszcze do swojej ojczyzny, 
nie p rzestał być ludem  i ja k  dawniej tak  teraz, 
kocha on swoją wioskę, swoje pola i ziemię cho­
ciaż na wskroś je s t postępowym.

D ziś więc tak  ja k  dawniej in teresu ją  go jeszcze 
owe dawne podania i przepowiednie, k tóre  coraz 
innej nab ie ra ją  formy, a  jed n ak  zawsze ży ją w je ­
go wyobraźni.

Ażeby lepiej i gruntow niej ocenić ten  pierwia­
stek, musimy rozejrzeć się w te j lite ra tu rze  legen­
dowej, k tó ra  m a główne znaczenie i odgrywa 
w całem  tern wiejskiem życiu niepoślednią rolę.

K lechda  lub podanie przechodząc z u st do u st 
s ta je  się wreszcie w łasnością pewnej wsi lub n a ­
wet całej okolicy. W ięcej w ykształceni wieśnia­
cy lu bu ją  się w niej jak o  w przyjem nej i up rzy to ­
m niającej im ich młodość bajce, inni p ok łada ją  
w niej wiarę, aż wreszcie w yrasta w ustach  zabo­
bonnych na ja k ą ś  niezwalczoną potęgę, której się 
słucha ze zgrozą i przerażeniem .

T rudnoby szukać tu  źród ła  tej klechdy, mówiąc 
jed n ak  o lite ra tu rze  odrodzenia, niepodobieństwo 
je j pominąć, gdyż nie poślednią tu ta j odgrywa 
rolę.

W  C zechach od niedaw na także zwrócono na 
n ią uwagę i rozpoczęto s ta rann ie  pracę około ze­
b ran ia  tych błąkających  się po ciemnych zak ą t­
kach utworów ducha prostaczego.

(D . c. n .)

Powróć ID-U-clx-u.!...
DO...

Natura dawno ze snu się zbudziła,
W szacie zieleni, znowu strojna w kwiaty, 
Lecz gdzieżeś znikła piosnko moja miła, 
Gdzieżeś uleciał duchu mój skrzydlaty?

Gdzie dawna wiara, da\\’na ufność w siebie? 
Dawne nadzieje, dawnych marzeń wątek?
I gwiazdka moja zgasła już na niebie;
Myśl tylko błądzi w krainie pamiątek!

Lecz co minęło, nigdy nie powróci!...
Darmo duch smętny w przeszłości się grzebie, 
Bo co raz zmarło, już się nie ocuci...
Dziś chcę z a p o m n ie ć  —  złote sny... i ciebie!

Więc powróć do mnie, duchu mój skrzydlaty,
I bądźmy braćmi... jak  niegdyś... przed laty!...

K azim ierz Lechnicki.



B Ł Ę D N E  D R O G I .
Rzecz opowiedziana

p rzez

J .  K.  G R E G O R O W I C Z A .

(Dalszy ciąg.)

A ni Zbigniew, ani W alentyna nic nie wiedzieli
0 operacyach finansowych, jakie p. Smirska prze­
prowadziła dla wydobycia pięknej fortuny swej 
wychowanki z zupełnego niemal zatracenia. W ie­
dzieli, że m ajątek jak i już posiadała podwoiła 
prawie, ale jakim  to się stało sposobem, W alenty­
na nad tem zupełnie się nie zastanawiała, Z bi­
gniew przypisywał to szczególnej oszczędności
1 wybornym zdolnościom administracyjnym ciotki 
a bliżsi znajomi dziedzictwu po mężu otrzyma­
nemu.

M ała tylko liczba osób, znała rzeczywiste poło­
żenie, a dla nich rzecz ta  zupełnie była obojętną. 
Rozprawiano o tem jako o skandaliku arystokra­
tycznym, powiadano ża p. Smirska jedynie tylko 
przez chciwość wyszła za zmarłego Smirskiego, 
starca schorzałego i zużytego zupełnie, że mu się 
sama niemal narzuciła, ale na tem wszystko się 
kończyło.

O ułożonem małżeństwie pomiędzy swemi wy- 
chowańcami, nie wspomniała również nigdy ani 
jednego słowa, była to wyłącznie jej tajemnica. 
Podobnież trzym ała w największym sekrecie, prze­
znaczenie wydobytego m ajątku na posag dla W a ­
lentyny, bo lękała się rozgłosu a z nim powiększe­
nia trudności doprowadzenia planu swego do 
skutku, gdyby dowiedziano się, że panna jest b a r­
dzo posażną.

W alentynę też uważano powszechnie tylko za 
zostającą na łasce swej zamożnej stryjenki, przy­
puszczano, że w testamencie zapis j ą  nie minie, 
ale znając p. Smirskiej przywiązanie do rodzone­
go siostrzeńca, do zapisu tego zbyt poważnego 
znaczenia nie przywiązywano.

K iedy Zbigniew rozstał się z paniam i spiesząc 
na zebranie swoich przyjaciół, ubierając się mimo- 
woli zaczął się zastanawiać nad swojem położe­
niem co do W alentyny.

— Je s t  w tem coś — myślał sobie. — Ciotka 
wyraźnie ciągnie mnie do pupilki, a pupilka dziś 
tak  mi się ogniście przyglądała, że aż czułam 
dreszcze patrząc na tę kościstą mumię jak  mnie 
dręczyła badaniem. Czyżby się we mnie zakocha­
ła? Być może! Takie dziwadła nie zalecające 
się ni urodą ni posagiem a z pretensyami do uczo- 
ności, są niezmiernie wrażliwe na ataki miłosnych 
porywów. Nieprzyzwyczajone do zalecanek naj­
mniejszą, zwyczajną grzeczność, podnoszą do wiel­
kiego znaczenia i same nie wiedząc jak  i kiedy, 
giną w miłości jak  mucha w ukropie. Trzeba się 
mieć na baczeniu, żeby panienka skrzydełek sobie 
nie opaliła i potem do mnie nie było żalu. P an ­
na bez posagu, brzydka i nudna jak  emetyk ze 
swemi uczoneini zachciankami, moją żoną? Brrum! 
Nie, to niepodobna! Ciotka zanadto mnie kocha! 
Ubóstwo i brzydota, piękna mi para dla mnie zta- 
kiem jak  moje stanowiskiem, ulubieńca salonów 
i tak szczęśliwego szermierza w szrankach przy- 
prawiaczy rogów.

Ród Smirskich znamienity, podobno nawet ksią­
żęca m itra mu przynależy, ale Długosze przewyż­

szają go swoją starożytnością, a nadto rozum ciot­
ki wzbogacił go w mienie, przy którem Smirscy 
z koroną swą książęcą są niczem. Jam  ostatni 
z rodu Długoszów i jak  ciotka powiada mam go 
podnieść i przywrócić dawną świetność. Nie za­
wiodę jej oczekiwania ale to pewna, że nie przy 
pomocy Walentyny!

W  tak  wyrobionem pojęciu o stosunku swem do 
W alentyny, Zbigniew stara ł się zastosować i swo­
je  z nią postępowanie. W  rozmowach nie ta ił 
wstrętu do wszelkich jej wycieczek w kwestyach 
poważniejszego zakroju, wyśmiewał je, wyszydzał, 
dziwił się, że mogą zajmować tak  młodą panienkę 
a jeżeli czasem zmuszony był dać jakieś objaśnie­
nie w rzeczach jeszcze nieznanych W alentynie, 
sam mało z niemi obeznany, dawał je  niezmiernie 
pobieżnie, przepływał po nich jak  ptak w powie­
trzu, przystrajał potokiem słów, terminami filozo- 
ficznemi, ale z tego wszystkiego W alentyna ani 
jednej myśli wycisnąć nie mogła, najmniejszego 
choćby objaśnienia i czuła, że jak  była tak  pozo­
stała nieświadomą. Stawała się też coraz mniej 
ożywiającą rozmowę, coraz więcej milczącą, a gdy 
raz weszła w szranki czystego materyalizmu i Zbi­
gniew wszystkie uczucia ludzkie, wszystkie popę­
dy najszlachetniejsze, podciągał pod prawidła ro­
zwoju fizycznego, zawołała z pewnem oburze­
niem:

— Ależ kuzynku, według twoich dowodzeń, to 
człowiek czystym je s t automatem, pozbawionym 
własnej woli podległej rozumowi.

— Oh! wola, własna wola! — odrzekł Zbigniew 
z szyderstwem — toć o niej foliały napisano z cze­
go wynikła matematyczna formuła, że zero równe 
zeru. Idealizm dotąd nie rozwiązał tej kwestyi 
i dopiero nowożytny systemat na pozytywizmie 
oparty, dowiódł jak  na dłoni, że jak  z małego na- 
sionka wyrasta wielkie drzewo, które musi giąć 
gałęzie w stronę wiejącego wiatru a nie pod niego: 
jak  każde drzewo musi okrywać się właściwym 
sobie owocem, jabłonka jabłkam i a sosna szyszka­
mi, tak  samo i człowiek rozwija się, wyrasta, męż­
nieje i spełnia czyny pod wpływem sił nieznanych 
mu a którym musi ulegać.

—  Ależ to okropne! — zawołała W alentyna 
z widocznym przestrachem. — W  cóż się obróci 
zasługa, poświęcenie, pragnienie dobra ogólnego...

— W  nic, kuzynko kochana, w najzupełniejsze 
nic! Każdy czyn ludzki ma swoją przyczynę, jest 
więc konieczny jako następstwo owej przyczyny 
bezwzględnie na niego działającej, która niczem 
innem także nie była, tylko skutkiem poprzedniej 
przyczyny. I  tak bez końca aż do chwili przyj­
ścia na świat człowieka, które także nie z jego 
woli powstało.

Każdy zatem czyn, który spełniamy, jako ko­
nieczny nie zasługuje ani na pochwałę, ani na 
naganę. J a  np. uwielbiam piękność wszędzie 
gdzie ją  znajduję, czyż to moja zasługa, że mam 
gust tak  szlachetny?

— Ależ piękność duszy, można w sobie wyro­
bić — zawołała Walentyna. — Gdyby to było 
przywidzeniem... aż strach pomyśleć... dodała ja k ­
by z pognębieniem, cóżby mogło bronić od rozpa­
czy!

— Oh! kuzynko, zanadto zagłębiasz się w kwe­
styach tak drażliwych i niebezpiecznych. Zostaw 
to hartowniejszym umysłom, którym i maczugą 
głowy nie rozbije. J a  się tem wszystkiem nie lu ­
bię kłopotać, wiem tylko, że dzień dzisiejszy jest 
moim i że należy nim tak rozporządzać, aby mi 
przeszedł jak  najprzyjemniej, abym z największą 
szczerością mógł powiedzieć, żem umiał z niego

skorzystać jak  człowiek, który zna całą wartość 
życia, który biorąc puhar do ręki wie, że w nim 
nektar znajdzie a nie gorycz piołunu lub kwas fer- 
mentacyi.

N a tem rozmowa skończyła się, o treści jej już 
później W alentyna ani słówka nie wspominała, 
czasami nasuwała inne przedmioty, wypytywała 
się o dzieła polskie, o bieg literatury, o dawne jej 
dzieje, ale było to wszystko dla Zbigniewa ziemią 
zupełnie nieznaną, tyle o tem wiedział co o pla­
mach na księżycu. Przy rozrywkach ciągłych, 
przy przestrzeganiu przepisów salonowej etykiety, 
przy wizytach i późno w noc przeciągających się 
bahanaliach, na czytanie nie było czasu. Zajęty 
zawsze, ciągle się spiesząc, czas mu schodził w cią­
głym gwarze zabawy, wybryków a nieraz i sza­
leństw posuniętych do ostateczności, że mimowoli 
zadawano sobie pytanie, jak  można się tak mordo­
wać jedynie dlatego żeby nic nie robić?

W alentyna więc i w tych przedmiotach przesta­
ła  niepokoić Zbigniewa, pomału coraz mniej mó­
wiąc umilkła prawie zupełnie i stała się słuchacz- 
ką jedynie ale tak  nieraz roztargnioną, że aż się 
rumieniła, gdy ją  na nieświadomości tego co słu ­
cha chwytano.

1 ani Smirska spostrzegłszy to, zaniepokoiła się. 
Nie wypytując się o powody, rzuciła domysł czy 
czasem nie chora? • Uspokojona ucałowała ją  
z czułością mówiąc:

Bogu dzięki, że jesteś zdrową a ja  się tak 
zatiwożyłam smętnością jaka  cię od pewnego czasu 
opanowała. Nie poddawaj się jej moje dziecko, 
ty ze Zbiniem stanowicie dla mnie świat cały 
czyz więc mogę być obojętną, gdy widzę, że jedno 
z was jakieś smutne i mało mów^ce?

— Moja stryjenciu — odrzekła W alentyna 
z westchnieniem — nie zważaj na to. Nieraz sa­
ma nie wiem co się ze mną dzieje i jak  mi co 
utkwi w głowinie, to tak  nurtuje, tak  dokucza, że 
aż się gniewam sama na siebie.

—- To nie myśl o tem moje dziecko, odpychaj 
podobne na siebie napady. Zbinia objaśnienia...

— Oh! stryjenciu, one to właśnie najbardziej 
mnie kłopoczą — przerwała z żywością W alenty­
na — on zdaje się tyle umieć... tyle wiedzieć... a ja  
tak nieświadoma zaledwie coś domyślam się z tego 
co do mnie mówi.

Pani Smirska spojrzała na wychowanicę, która 
ze spuszczoną główką z pewnem pognębieniem sie­
działa przy niej i po chwili milczenia rzekła:

— N a twoje zakłopotanie znajdzie się lekar­
stwo. Systematyczne czytanie dzieł wyborowych, 
dokończy twojej edukacyi, dopóki więc zajęta tem 
będziesz do rozmowy nie wprowadzaj kwestyi 
zbyt poważnych, bo jako niewtajemniczona jesz­
cze w ich znaczenie, mogłabyś się niekorzystnie 
przedstawić, a jabym  tak pragnęła, aby cię wszy­
scy chwalili, polubili, pokochali. Zbinio dał ci to 
już do zrozumienia, zastosuj się do tego. Przy 
moim wieku i siłach starganych jedynem dla mnie 
szczęściem, gdy mam was przy sobie, gdy jak  n a j­
częściej cieszę się waszem towarzystwem, gdy pa. 
trzę na was jak  na syna i córkę ożywionych ro- 
rodzinną dla siebie przychylnością. S taraj się więc 
kochanko dla Zbinia być siostrą czułą, serdeczną 
a choćby i troszkę zalotną bo i miłość rodzinna 
bywa zazdrosną i chętnie przyjmuje fortele do jej 
zdobycia użyte.

— Dobrze stryjeneczko, spełnię chętnie twoje 
życzenie.

— M ędiówka moja ziemska, Kie przeciągnie 
się już długo...
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— Oh! stryjeneczko nie mów tego, zaw ołała 
z uczuciem W alen tyna , sk ład a jąc  ręce, bo serce 
moje tak a  zaraz boleść przejm uje...

I  w oczach dzieweczki łzy zajaśn iały , oparła  
głowę na ram ieniu opiekunki a ta  j ą  ob jęła  i z m i­
łością do siebie p rzy tu liła .

Od tej chwili W alen tyna  s ta ra ła  się wszelkiemi 
sposobam i spełniać życzenie swej opiekunki. W  to ­
warzystwie Zbigniew a była dość rozm owną ale 
i ostrożną zarazem , un ikała  wszystkiego co go mo­
gło drażnić, uśm iechała się z jego zręcznie a czę­
sto i dowcipnie opowiadanych ploteczek z w ielkie­
go i m ałego św iata, czasam i posuw ała się naw et 
do obłudy po taku jąc  pochwale p. Sm irsk iej, a je ­
żeli czasem rzuc iła  py tan ie  na  k tóre  Zbigniew  m  
to ni owo odpowiedział, nie ponaw iała go więcej 
zdając się tem  być zupełnie zadowoloną.^

P a n ią  Sm irskę cieszyła ta  powolność wyclio- 
wanicy, Zbigniew a gniew ała, W alentynę m ęczjła .

W  naprężonym  ta k  stosunku, Zbigniew  znudzo­
ny zniechęcił się zupełnie do W alentyna, a  ta  
zm ordowana uczuła pewien rodzaj w strętu  do n ie ­
go. N ie uszło to  baczności p. Sm irskiej, p rzera ­
żona obawą zniweczenia p lanu  tak  dawno u k ła d a ­
nego, postanow iła raz  tej dręczącej niepewności 
koniec położyć i w rozmowie ze Zbigniewem wręcz 
mu oświadczyła, że W alen tynę  przeznaczyła mu 
n a  żonę i że wybór ten  powinien przy jąć  bez ż a ­
dnego w ahania.

Zbigniew osłupiał. D om yślał się dawno tego 
ale nie przypuszczał takiej ciotki stanowczości.

  Cioteczko kochana —  odezw ał się po chwili
czując jak  mu krew uderzy ła  do g ło w y — powiedz
że to  żart, chęć... _ .

—  N ie moje dziecko —  przerw ała pani bm ir- 
ska — mówię zupełnie seryo. Ż a rty  w tak  wa­
żnej kwestyi co najm niej byłyby niewłaściwe.

—  Ależ W alen tyna , wcale, ale to wcale mi się
niepodoba.

— Bo je j nie znasz jeszcze dobrze, ja k  ją  lepiej 
poznasz, zmienisz swoje zdanie. S ta ra j się o to.

  Czyż na to  potrzeba długiego czasu, aby p o ­
znać, że je s t najzupełniej niepowabną? Jed n o  
spojrzenie aż nadto  na to  w ystarczające.

  M ylisz się moje dziecko. W alen ty n a  nie
je s t  pięknością ale wdzięku kobiecego jej nie b rak  
a  ten  je s t zupełnie w ystarczającym  w m ałzenskiem  
pożyciu. W  wyborze żony czy męża nie oczy po­
winny przewodniczyć tylko rozum.

  A leż oczy cioteczko trudno  odłączac od ro ­
zum u —  odrzekł Zbigniew  i p ragnąc  u jąć  ciotkę 
żartobliw ym  zwrotem dodał —  gdybym był k re ­

tem ...
—  N ie zapom inaj Zbigniew ie — przerw ała p a ­

n i Sm irska z naciskiem  —  że mówimy z sobą po­
ważnie i to  w kw estyi dotyczącej całej twej przy- 
szłości.

_  Oj! żle — pom yślał Zbigniew  — to widzę 

nie żarty .
— W alen tynka  —  mówiła dalej p. Sm irska 

rodem  nie ustępu je  w niczem naszem u, a kto wie 
czy go naw et nie przewyższa. P o sag  jak i wnie­
sie...

—  J a k to  cioteczko —  przerw ał ze  zdumieniem 
Zbigniew  —  czyżby n a  n ią  sp ad ła  ja k a  niespo­
dziewana sukcesya?

—  N ie, moje dziecko, ale większa połowa m o­
jego m ają tk u  je s t  ju ż  dziś je j w łasnością, 
a reszta...

—  J e j  w łasnością, a to  jak im  sposobem? —  za­
p y ta ł Zbigniew bardzo zaniepokojony.

—  N ajprostszym  — odrzekła pani Sm irska. —  
M ienie je j po rodzicach praw ie zatracone, w yrato­

wałam  zasobem zebranym  z m ają tk u  mego m ęża, 
który posagu mego zrzekł się na korzyść twego 
ojca. Gdybym  nie została  żoną pana Sm irskiego 
m ajątek  jego odziedziczyłaby W alentynka. W szyst­
ko więc co posiadam  Sm irskich je s t  w łasnością 
i do nich powróci, pam iętam  o tem . W praw dzie
mienie moje...

—  M oja cioteczko — odezwał się Zbigniew , ale 
m u zaraz p rzerw ała p. S m irska z pew ną niecier­
pliwością:

— N ie przerywaj tylko słuchaj — rzek ła  głos 
p o d n o sz ą c -n ie  lubię m ędrkowania m łodych o po­
stanow ieniach starszych, wyrobionych z długiego 
nam ysłu.

Zbigniew  niem al do krwi przygryzł u sta , zak lął 
w myśli, ale um ilkł natychm iast, a pan i Sm irska 
m ówiła dalej:

•— Otóż mienie moje dzisiejsze, praw nie do 
m nie należy, ale godność m oją wyżej cenię ja k  
prawo, choć to  po mojej jest stronie. P rzodko­
wie nasi nie m atactw am i ani w ykrętam i pra- 
wnemi podnosili ród swój w znaczeniu i bo­
gactwie tylko k rzątan iem  się około publicznego 
dobra i poświęcaniem życia i m ienia w domowych 
zapasach z ościennem barbarzyństw em . D ziś bo­
gactwo ich straw ione, pozostało ty lko  dziedzictwo 
zasług, k tóre  ja k  relikw ia powinno być przez nas 
szanowane. Przyw rócenie mu dawnego blasku, 
twoim je s t obowiązkiem. M ałżeństwo z W a len ­
ty n ą  u łatw i to , m ają tek  mój cały z czasem 
stan ie  się waszą w łasnością, Sm irscy nic n a  tem  
nie ucierpią, dwa rody ginące złączą się z sobą, 
a  połączone nazw iska w tw ojej osobie: D ługosz- 
Sm irski, wzniosą je  na dawne stanow isko. W a ­
lentyna je s t  tak ą  jak ie j tylko życzyć sobie mogę 
d la ciebie na żonę. W rażen ia  zmysłowe równie 
prędko g iną ja k  pow stają , na nich zaś opierać ca­
łą  swoją przyszłość, je s t to  staw iać dom na  rucho­
mym piasku, ja k  uczy Ew angelia. W reszcie j e ­
steś niezależny, z ogólnej ruiny ocalała  ja k a ś  wio­
seczka k tórej wyłącznym  jesteś  dziedzicem, nędzy 
więc nie doznasz, możesz zatem  zrobić ta k  ja k  ci 
się spodoba. J a  jed n ak  w ierną pozostanę tem u 
com postanow iła. Możesz te raz  mówić.

—  Postanow ienie ciotki — odezwał się Z b i­
gniew — najzupełniej szanuję, wola jej by ła  dla 
mnie zawsze wielkiej wagi, spełniałem  ją  bez w a­
hania...

— T ak  należało —  w trąciła  p. Sm irska wo­
la m łodych podobnych tobie to ja k  dzielny rum ak 
w step  na wolność puszczony.

—  Mimo jed n ak  tego wszystkiego—mówił dalej 
Zbigniew  —  pozwolisz cioteczko, że zrobię m ałą  
uwagę, iż w postanow ieniu twem  udarow ania p a n ­
ny W alentyny...

P a n i S m irska trzym anym  w ręku  nożykiem k o ­
ścianym , uderzy ła  w stó ł i tłum iąc  uniesienie za­
w ołała z ironią:

— U darow ania, udarow ania! Czyżby w dzi- 
siejszem pokoleniu m łodych ta k  zam arło uczucie 
własnej godności, iż pojęcie prostej spraw iedliw o­
ści byłoby d la  was niepodobne?

— O! nie cioteczko, wielbię tw oją surow ą, 
bezwględną sprawiedliwość, ale czasem przesada 
w niej sta je  się niesprawiedliwością.

— Ja k to , nie rozum iem  cię?
— A  ta k , cioteczko, bo i j a  cenię nazwisko j a ­

kie noszę i p ragnąc aby zawsze ja śn ia ło  blaskiem  
słusznie mu przynależnym , z pewnością nie pom y­
ślę naw et o związku m ałżeńskim  ujm ę mu przyno­
szącym, ale swoboda wyboru je s t  tu  konieczną 
a  tej mnie prawie pozbawiasz. P rzebacz ciotecz­
ko mojej śmiałości...

—  N ie gniewam się — przerw ała p. Sm irska— 
ale ci co zasługam i przodków wybili się nad  tłum  
pospolity, są jak o  kw iaty wyhodowane ręką um ie­
ję tnego  ogrodnika, k tóry  pilnie je  strzeże, aby 
w czasie zaw iązku nasion pył z podlejszych nie 
dostał się do ich kielichów, bo inaczej w yradzają  
się i karłow acieją. A rystokracya  całego św iata, 
k tó ra  pomimo napadów  na nią płochej, niepojm u- 
jącej na tu ry  rzeczy, dziś ta k  ruchliwej dem okra- 
cyi je s t  konieczną i trw ać będzie wiecznie bo na 
niej oparty  je s t cały  ła d  i porządek społeczny. 
N ie z przywidzenia też ale z rozum nego pojęcia 
potrzeby, czystość krwi w rodach  znakom itych je s t 
ta k  przestrzeganą, bo inaczej tak  ja k  kw iaty wy­
rad za ją  się i karłow acieją. T y  i W alen tyna  nale­
życie do tych wybranych w których nie m a ani je ­
dnej kropli krw i do ich zasłużonych przodków nie- 
należącej, a  naw et książęca godność po kądzieli 
spływ a na  W alentynę. Zw iązku któryby ci za­
pewnił podobne korzyści, pom ijając naw et jej bo­
g a te  uposażenie, nie widząc innego, dlatego wy­
bór mój p ad ł na  nią. P rzyjęciem  go, uszczęśli­
wisz ją , siebie i m nie jak o  jedynie poświęcająca 
się przez całe życie do ra tu n k u  im ienia naszego od 
zupełnego upadku . W szystko coby w edług twych 
przekonań stanowiło przeszkodę, do przyjęcia me­
go wyboru, są  to  drobnostki, których ca łą  bła- 
chość czas późniejszy wykaże, gdy burzliwość m ło­
dości zastąp i rozwaga. S tań  się więc rozsądnym  
mojem  doświadczeniem i zawierz m u zupełnie. 
Szlachetność rodu obowiązuje a  spełnić jego wy­
m agania  nakazu je  i godność nasza i dobro spo­
łeczne którego jesteśm y stróżam i.

—  M oja cioteczko —  odezwał się po m ałej 
chwili Zbigniew , widząc że p. Sm irska zaję ła  się 
przeglądaniem  leżących przed n ią  listów —  że po­
wodowana najszczerszem  do mnie przyw iąza­
niem...

—  N ie mam te raz  czasu — przerw ała p. Sm ir­
ska — możesz odejść.

R ozpraw a skończoną została. Zbigniew pojął, 
że z ciotką nic ju ż  nie zrobi i albo będzie m usiał 
zerwać z nią zupełnie, albo spełnić jej wolę bez­
warunkowo. A le zerwać, było to  ograniczyć się 
n a  skrom nych dochodach z m ienia po m atce po­
zostałego. W praw dzie stanow iło ono zawsze for­
tunę , k tó ra  przy pracy m ogła zapewnić dostatn ie 
u trzym anie d la  rodziny jak ich  tysiące znajduje 
się w każdej społeczności i są  głów ną podw aliną 
jej dobrobytu, ale o pracy jakiejkolw iek chlebo- 
d a jne j, Zbigniew  nie słyszał ani jednego nigdy 
słowa, tylko o świetności swego rodu i przynale- 
żnem mu przewodnictwie. P ra c ę  zaś zarobkową 
pozostawiano tłum om  i wystawiano zawsze jako 
niegodną tych co nad  niego wyrośli. Zerw ać więc 
z ciotką było niepodobieństwem , spełnić je j wolę, 
rów ną trudnością zwłaszcza d la  Zbigniew a, który 
oporu w niczem znosić nie um iał.

Sam  samowolny, na samowolę drugich oburzał 
się, p rzek linał i o wszystko złe obw iniając W alen ­
tynę, doszedł wreszcie do tego, że j ą  znienaw idził 
n ie mogąc bez w strętu  im ienia je j naw et wymó­
wić.

B yło to  więc położenie praw ie nie do w yjścia 
i czując jego  okropności, szalał z nam iętnością n i­
czem nieokiełznaną.

(D . c. n.)
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(D alszy ciąg.)

— Ha! nędzny! a dlaczegóż dopiero teraz o tem 
mi mówisz? Czyś niemógł także wysłać do W ar­
szawy celem zasiągnięcia języka i o każdej in try­
dze mnie powdadamiać? Nędzny robaku, jak  pył 
zgniotę cię pod stopami memi!

— W ola waszej miłości, zginę jak  robak nędz­
ny lecz z tem przeświadczeniem, żem panu i ojcu 
memu służył wiernie!

— No cóż teraz będzie? — zapytał po chwili 
wojewoda ochłonąwszy cośkolwiek z gniewu.

— W asza miłość wie najlepiej co ma być i we­
dle tego też postąpię.

— Dobrze, wysłać mi natychmiast zaufanych 
do Poznania, w Szczebrzeskie, do K urniku, do 
Szamotuł, gdzie chcesz i kogo chcesz. Daj ze 
skarbca wszystko, niech nie szczędzą, nie zuboże­
ję  jeszcze. Górka zawsze G órką zostanie. Otóż 
kupić głosy choćby całej korony, byle tylko nikt 
się nieważył popierać kandydata innego, prócz te ­
go, którego ja  wyznaczę. Zobaczymy mości Z a­
mojski kto z nas dwóch silniejszy.

— N atychm iast uczynię co wasza miłość każe. 
Idę rozpisać listy, — rzekł Brzózka, zabierając 
się do odejścia.

— Poczekaj jeszcze, — zawołał wojewoda s ia ­
dając przed kominem i dając znak Brzózce aby 
się doń przybliżył. — Mam ci jeszcze coś powie­
dzieć. Słuchaj, czy ty znasz córkę tego mieszcza­
nina, co to za pan b ra t z książętami Słuckiemi 
żyje?

— Tego u którego wasza miłość dziś była na 
biesiadzie?

— No tak  tego, jakże on się zowie?
— Jakób  Żędzian.
— A  więc, mów mi czy znasz jego córkę?
— A  mnie po jakie licho znajomość z tą  pod- 

wiką?
— Otóż więc, postaraj się ją  poznać, z daleka, 

rozumiesz. W  moim życiu tak ładnej dziewki 
nie widziałem, żadna królowa nie wyrówna jej ani 
pod względem gładkości liczka ani też rozumu. 
Poznaj ją  więc, tylko ostrzegam z daleka.

Brzózka skłonił się uniżenie.
— No kiedy już wiesz o co mi chodzi to posta­

rajże się, abym po sejmiku elekcyjnym, gdy zjadę 
do Szczebrzeszyna, ją  tam  zastał. Gwałtu nie 
czynić, tylko cicho, ostrożnie, bo mogłoby mi to 
w moich kalkulacyach zaszkodzić, rozumiesz?

— Rozumiem, lecz pozwoli wasza miłość, — 
rzekł Brzózka — że zrobię tu  pewne pytanie?

— Mów.
— Czy wolno mi będzie na własną rękę działać, 

czy też może...
— Działaj tak, abym ja  na nic nie był narażony, 

daję ci plenipotencyą z okienkiem.
— Stanie się zadosyć waszej miłości, cbociaż 

trudny będzie to orzech do zgryzienia bo to pach­
nie toporem, a człowiek chciałby jeszcze coś nie­
coś pożyć.

— Czyż się boisz?

— Nie, niczego się nie boję, prócz tego tylko 
bym łaski waszej miłości nie postradał, lecz prze­
prowadzenie tego interesu, wymagać będzie nie- 
tylko zręczności, lecz także i...

— W iem już o co ci idzie, — przerwał wojewo­
da i dobywszy z zanadrza sjiory woreczek nałado­
wany złotem, rzucił głęboko kłaniającem u się 
Brzózce dodając:

— Oto na plastry jako basarunek.
— W asza wielmożność nic więcej nie ma do 

rozkazania mi?
— J a k  na teraz to nic, idź i zajmij się wysła­

niem zaufanych jak  ci to mówiłem! Ho, ho! nie 
Zamojskiemu ze mną zaczynać.

Brzózka ucałowawszy pokornie podaną sobie 
rękę, potajemnie wydalił się z komnaty, próg któ­
rej przekroczywszy z pokornego i uniżonego słu­
żalca, zaraz zmienił się na groźnego i dumnego 
a wszechpotężnego rozkazodawcę, przed którym 
drżał dwór cały. Przyszedłszy do swego mieszka­
nia Brzózka, przedewszystkiem z uśmiechem za­
dowolenia przeliczył dane mu złoto, którego wido­
kiem nacieszywszy się, włożył do szkatułki stoją­
cej pod jego łóżkiem. N astępnie zapaliwszy dwie 
świece jarzące, zasiadł przy stoliku i począł wedle 
zlecenia wojewody rozpisywać listy.

Dzień biały zajrzał do okien mieszkania Brzóz­
ki, a w niedalekim kościele 0 0 .  Dominikanów da­
wno już przedzwoniono na prymaryę, gdy plenipo- 
tentaryusz wojewody Górki pisanie swe ukoń­
czył.

W łaśnie co tylko listy rozpisane, jedwabiem 
przewiązał i pieczęcie woskowe pokładł, gdy do 
izby zajmowanej przez Brzózkę wsunęła się postać 
mizerna, chuda i wybladła o ryżych włosach i ta- 
kiejże brodzie, przyodziana w długi czarny sajeto- 
wy żupan podwiązany takimże pasem i trzym ają­
ca w ręce dużą lisią czapkę, k tó rą Brzózce do ko­
lan się kłaniała.

Był to E li Abrahamowicz znany w Lublinie 
lichwiarz a zarazem i faktor Brzózki.

— A! to ty Eli! — rzekł ujrzawszy wchodzące­
go — cóż mi powiesz.

— N u, co ja  mam powiedzieć? — odparł zaga­
d n ię ty — ja  biedny żyd chwalę Boga i dziękuję 
mu, że mi dał tak  dobrych panów.

— Co? ty chwalisz Boga? a to od kiedy stałeś 
się tak  nabożnym? — zapytał Brzózka spogląda­
jąc na Elego z uśmiechem szyderczym. — Czy 
może od czasu jak  cię chorąży nadworny w Pilasz- 
kowicach bizunem pieczętować kazał?

— Nu! co o tem gadać, — odrzekł Eli krzywiąc 
się na wspomnienie tak  niemiłej mu przeprawy.— 
J a  przyszedł tutaj dowiedzieć czy wasza wielmo­
żność nie ma jakiego zlecenia, a tu  wasza wielmo­
żność zaczyna żartować sobie z biednego żydka, 
który Boga tylko prosi, aby miłościwe państwo...

— No, no! — zawołał Brzózka przerywając — 
lepiej powiedz co tam  mówią w mieście?

— Co m ają mówić? Ot gadają sobie jak  głupi 
ludzie, jeden to, drugi owo. Pow iadają, że wielmo­
żne państwo szlachta, będą sobie nowego króla 
obierać.

— I  kogóż to nim obiorą?
— N u kogo? Albo ja  wiem kogo?
— Przeciec słyszeć musiałeś.
— Nu, ja  wiele rzeczy słyszał, ot! jedni chcą 

mieć królem bratanka zmarłego króla, inni znowu 
brata cesarskiego a inni znowu powiadają, że kró­
lem zrobią królewicza szwedzkiego co to za mo­
rzem mieszka.

— A  ty kogo byś chciał aby zasiadł na tro ­
nie?

— Nu! co ja  mogę chcieć? Alboż dla mnie to 
nie wszystko jedno kto siedzi na tronie? My bie­
dne żydki mieliśmy kiedyś swoje króle, ale teraz 
ich nie mamy, dziś jesteśmy tu, a jutro... no ju tro , 
kto może to zgadnąć?

Ju tro  możesz wisieć na pierwszej gałęzi! — 
zawołał śmiejąc się Brzózka.

— Nu i to być może, alboż żyd to człowiek? 
Gdyby nie wielmożne państwo to ja  już dawno 
byłbym pod ziemią.

— Otóż właśnie, aby to nie nastąpiło i abyś nie 
zawisł na suchej gałęzi gdzie w Szczebrzoskim 
lesie, to słuchaj co ci powiem, lecz pam iętaj abyś 
mi pary z gęby o tem co usłyszysz nie wypuścił.

Żyd uniżenie się ukłonił a Brzózka wpatrzyw­
szy się w niego mówił dalej:

— J a  wiem, ty dziurawa torbo, że tobie za 
wszystko płacić trzeba, i że dla kilku tynfów to 
sprzedałbyś i rodzonego ojca. Lecz mniejsza
0 to. Wiesz, że nasz pan wojewoda płaci sowicie
1 w targi się nie wdaje, lecz żąda w zamian, aby 
to co zleci zrobione było tak jak  on chce!

Zyd znowu się ukłonił do połowy zginając chu­
dą swoją postać.

— Otóż więc, — mówił dalej Brzózka —  czy 
bywasz ty kiedy u tego tam mieszczanina Zę- 
dziana?

— Nu? po co ja  mam bywać u niego? On z ża­
dnym z naszych i gadać nie chce!

— No kiedy tak, to postaraj że się, aby z tobą 
gadał! M a on córkę M ałgorzatę, trzeba więc, 
abyś się do niej zbliżył i wyrozumiał co i jak  ona 
myśli we względzie pana wojewody, następnie 
masz je j wspomnieć tak od niechcenia, że pan 
wojewoda straszliwie w niej się rozmiłował i że 
może być szczęśliwą i bogatą jak  królowa, byle 
tylko... no rozumiesz...

— Dlaczego nie mam rozumieć? N u, nu, prze­
cież to takie szczęście i taki wielki dla niej ho­
nor.

— Zapewne że honor,—odezwał się Brzózka — 
pamiętaj więc, że masz wóz i przewóz, albo sowitą 
nagrodę, albo suchą gałęź w Szczebrzeskich la ­
sach. A  wiesz, że co ja  obiecam to i spełnię! J u ­
tro rano przyjdziesz do mnie jak  zwykle i powiesz 
coś już zrobił. Chcę bowiem wiedzieć o wszyst- 
kiem. Idź więc.

—  Chciałem jeszcze waszej wielmożności coś 
powiedzieć.

— No cóż takiego?
— J a  tam niewiem, czy to prawda, ale mówio­

no mi we dworcu na Litewskim placu, że w córce 
tego tam  Żędziana, bardzo się miłuje, dworzanin 
starszego księcia jegomości, ten co to się zwie 
Michał Powała, i że stary Żędzian chce go mieć 
za zięcia.

— A  cóż to przeszkadza jedno drugiemu? B ę­
dzie miał i bogatą żonę i łaski pańskie w do­
datku.

— No to zysk wielki, tylko... widzi wasza wiel­
możność... on taki gorący...

— Czyż się boisz aby ci skóry nie wygarbo­
wał?

— Aj! my do tego przyzwyczajeni, ale on go­
tów mnie uśmiercić.

— Ha! to staraj się, aby tego nie zrobił.
— Nu, a jak  to zrobi?
— To twoja rzecz, a teraz ruszaj i rób com ci 

powiedział.



IV.

W  głębi ulicy Złotej, prowadzącej z rynku ku 
ostatnim  krańcom miasta od strony wschodniej, 
zamykając niejako tę ulicę, ukryty po za dwu pię­
trową kamienicą (') należącą do Jana  Wielopol­
skiego podstarościego Lubelskiego i żony jego An­
ny, a tworzącą róg uliczki prowadzącej do furty 
miejskiej zwanej bramą Śmierdzącą, wznosił się 
przepiękny gotycki fronton słynnego kościoła św. 
Stanisława, należącego do zakonu 0 0 .  Dominika­
nów. Kościół niedawno bo r. 1505 przez pożar 
zniszczony o tyle był teraz odrestaurowany, że we­
dle przyjętego zwyczaju i za zezwoleniem władz 
duchownych, w murach jego tak jak i dawniej 
miał się odbywTać sejmik wojewódzki zwołany na 
dzień drugiego lutego.

Wspaniałe gotyckie wnętrze kościoła zbudowa­
nego w trzy nawy, nosiło jeszcze na sobie ślady 
wielkiego zniszczenia jakie sprawił pożar, w cza­
sie którego spłonęły także wszystkie akta, erekcya, 
przywileje i kroniki klasztorne. Pomimo tego 
dzięki zapobiegliwości ówczesnego prowincyonała 
i słynnego kaznodziei O. Bernarda Pegasiusa, oraz 
przy pomocy obfitych ofiar czynionych przez miesz­
czan kościół podźwignięto z gruzów, sklepienie 
gotyckie tylko, które z zawaleniem się jednej 
z wież w czasie pożaru runęło, dotąd jeszcze nie 
było odbudowana i zastąpiono je jedynie wiąza­
niami dachowemi, pozostawiając wzniesienie skle­
pienia na późniejsze czasy. Kościół był najobszer­
niejszy w całym Lublinie, a że i przypierający 
klasztor również rozległe miał lokalności i tu mie­
ściły się akta Ziemskie i Grodzkie, przeto też i tu ­
taj wszystkie sejmy i sejmiki się odbywały.

W  głębi części kapłańskiej, obok wspaniałego 
bogato rzeźbionego wielkiego ołtarza, na prawo 
było dwoje drzwi, z tych jedne prowadziły do ka­
plicy św. Krzyża i zakrystyi, drugie zaś na kory­
tarze klasztorne, które z dwóch stron to jest od 
strony kościoła i od wałów miejskich łącząc się 
z zabudowaniami gospodarczemi, okalały niewiel­
ki lecz starannie utrzymywany wirydarz. Po za 
klasztorem z okien którego przedstawiał się bar­
dzo rozległy widok na łąki nad Bystrzyckie i bory 
Kaleńskie, na stoku góry na której kościół się 
wznosił, aż po wały i mury miejskie ciągnące się 
od bramy Śmierdzącej począwszy, najprzód w dół 
góry a następnie po pod takowąż ku wschodowi 
do furtki Rzeźniczej znajdującej się na stoku gó­
ry tuż za folwarkiem Mężykowskim (-) ciągnęły 
się w tyłach kościoła i klasztoru ogrody należące 
do 0 0 .  Dominikanów, a po za temi ogrodami 
i murami miejskiemi tuż po nad łąkami wiła się 
ś c i e ż k a  prowadząca od bramy Grodzkiej to jeśt od 
wschodu na południe ku Żmijgrodowi.

Otóż do tego to kościoła w dniu ośmnastego 
lutego, jak tylko na wotywę odzwoniono, licznie 
przybyła szlachta na sejmik do Lublina zwołany, 
gromadzić się poczęła, zapełniając świątynię pań­
ską we wszystkich jej zakątkach a nawet tłocząc 
się na dolnych korytarzach klasztoru.

Z przybyciem wojewody Lubelskiego, Piotra Ję ­
drzeja Czernego kasztelana Lubelskiego, oraz in­
nych urzędników województwa, ksiądz Stanisław

( ')  Dziś kamienica ta oznaczona jest numerem poi. 
51 a num. hip. 38.

(2) Folwark ten znajdował się między kamienicami 
dziś istniejącemi pod num. 105 i 110, a mianowicie 
tuż obok kamienicy oznaczonej num. 110 i należącej 
wtedy do wikarych kolegiaty.

Tarło owoczesny archidiakon Lubelski rozpoczął 
przed wielkim ołtarzem solenną wotywę, po ukoń­
czeniu której na jedną z ambon wszedł O. Ber­
nard Pegasiuse i wygłosił mowę nakłaniającą do 
zgody i jedności nietyłko przy wyborach deputa­
tów na sejm konwokacyjny, lecz także i przy na­
stąpić mającej elekcyi nowego króla.

O. Bernard przedstawiwszy wszelkie następstwa 
z braku jedności i zgody, z tąd wybuchnąć mogą­
cych zaburzeń i wojny domowej, zaklął zgroma­
dzonych na zbawienie duszy aby wszelką prywatę 
odsunąwszy od siebie zgodnie i jednomyślnie dla 
dobra ojczyzny działali. Po tej świetnej przemo­
wie ks. archidiakon zaintonował Yeni creator, po- 
czem w licznej asyście duchowieństwa i dygnitarzy 
koronnych i wojewódzkich, puszkę z Najświętszym 
Sakramentem, przeniósł z ołtarza do kaplicy św. 
Krzyża, gdzie przez czas obrad sejmowych pozo­
stawać miała.

W  czasie gdy służba kościelna wielki ołtarz 
oponą zasłaniała, około stołu znajdującego się 
u wejścia do części kapłańskiej zasiedli wojewoda 
i kasztelan Lubelscy, urzędnicy Województwa 
i skrutatorowie. Na znak dany przez wojewodę 
Tarłę wśród tłumu zgromadzonego, zaległo głu­
che milczenie. Wojewoda w krótkich lecz dobit­
nych wyrazach przedstawiwszy cel otworzyć się 
mającego sejmiku, oraz poświęciwszy słów parę 
pamięci zmarłego króla wezwał, aby przystąpiono 
do obioru, marszałka sejmiku. Po krótkich też 
naradach z zadziwiającą niemal zgodnością, prze­
wodniczącymi naradami sejmikowemi obwołano 
Prandotę Dzierzka z Dzierzkowic stolnika i sę­
dziego ziemskiego Lubelskiego.

Po dopełnieniu tej niezbędnej formalności i po 
objęciu laski marszałkowskiej przez imci Prando­
tę Dzierzka, przystąpiono do uchwalenia instruk- 
cyi dla panów posłów.

Dotąd tak wojewoda Górka jako też i jego 
stronnicy siedzieli cicho, dopiero teraz wojewoda 
Górka wystąpił z założeniem protestu przeciw 
wszelkim naradom i uchwałom jeżeli panowie bra­
cia szlachta nie wyrażą w instrukcyi stanowczego 
żądania, aby na czas bezkrólewia kanclerz koron­
ny i w. hetman Jan  Zamojski z piastowanych 
urzędów był złożony. Wniosek wojewody Poznań­
skiego, liczni adherenci jego na czele których stali 
Jędrzej i Jan  Zborowscy, Stanisław _ z Łańcuta 
Stadnicki, Spytek Jordan, Stanisław Żelechowski, 
Stanisław Radwan Uchański, Adam Trzciński 
z Borowa, tłumnie poparli, niepozwalając przyjść 
do słowa nikomu z partyi przeciwnej. Widząc na 
co się zanosi Marek Sobieski podówczas chorąży 
nadworny, człowiek wysoce poważany i szanowany 
przez szlachtę niemal całego województwa, a któ­
ry niejednokrotnie na sejmach i sejmikach zaże­
gnał nadciągającą burzę, przedarłszy się przez 
tłumy szlachty okalającej stół marszałkowski 
zbliżył się do szyderczo uśmiechniętego wojewody 
Górki i kładąc rękę na jego ramieniu, potężnym 
zawołał głosem, który panował po nad wrzawą 
roznamiętnionych adherentów wojewody:

— Zły to i niewdzięczny syn ojczyzny, który 
w chwili, gdy ta potrzebuje spokoju, gdy nie pry­
wata lecz dobro ogółu być winno na myśli, wszczy­
na swary i mąci ogólną harmonię. Jadowita ga­
dzina pełzająca wśród wonnych kwiatów i zapusz­
czająca swe żądło w rękę chcącego zerwać barwne 
kwiecie, żmija na poły zmarznięta i na łonie miło­
siernego człowieka do życia przywrócona, kąsając 
go jako nie mająca rozumu, lecz kierująca się 
wewnętrznemi instynktami, mniej jest winna niż

człowiek stworzony na podobieństwo Boga, obda­
rzony rozumem i szlachetnemi uczuciami, który 
kierując się namiętnościami, społeczeństwo, kraj 
cały w bezdenną przepaść pogrąża? Czyż mamy 
hołdując prywacie nad ojczyzną zaśpiewać: De 
profundis? Czyż mamy być ową na wzburzonym 
morzu bez sternika nawigującą nawą? Czyż mamy 
iść wszyscy za głosem jednostki stawiającej wła­
sne widoki nad wszystko i mamy dopomagać do 
zburzenia porządku społecznego, dlatego że ten 
lub ów w zaślepieniu swej dumy nadmiernej sam 
chciałby wszystko posiąść i być wtedy może gor­
szym gnębicielem od najgorszego Heroda? W ystę­
pujesz mości wojewodo z twoimi adherentami prze­
ciw wielkiemu kanclerzowi, twierdząc że rządzi się 
bezprawiami, twierdząc, że Ja n  Zamojski ani ja ­
ko hetman, ani też jako kanclerz dla miłej ojczy­
zny nic dobrego nie zdziałał, że dąży do zniwe­
czenia praw i przywilei nam przysługujących, że 
zdeptał równość szlachecką, oddając pod miecz 
katowski tych, którzy prawu urągali. Lecz zapo­
minasz mości wojewodo wraz ze swoimi adheren­
tami, że ten Zamojski skuteczniej krew swoją 
przelewał pod Polockiem, Wielkiemi Łukami 
i Uświatą, niż ci co go dziś chcą potępić, obedrzeć 
ze czci i sławy, jaką go obce nawet narody otacza­
ją, zapominacie, że Jan  Zamojski służąc wiernie 
ojczyźnie nie wdawał się w konszachty z wrogami, 
że nie nastawał na życie króla pomazańca Bożego. 
A jednak czynili to inni! Czyż więc głos tych lu­
dzi ma przewyższyć rozsądek i ma stać się powo­
dem nieszczęść kraju całego? Nie! nigdy! Czyż 
idąc za głosem dyktowanym prywatą, mamy 
wobec potomności obarczyć się słusznym zarzutem 
zdrajców sprawy ogólnej. Nie! nie! od tego za­
rzutu niech nas Bóg uchowa, i dlatego też wszem 
wobec i każdemu z osobna waszmość panowie bra­
cia oświadczam wolumiter, że do wniosku uczynio­
nego przez jegomość imci pana wojewodę Poznań­
skiego nie tylko się nie przychylam lecz nadto 
najuroczyściej protestując każdego ktoby za tym 
wnioskiem głosował, zdrajcą ojczyzny ogłaszam.

— Mości chorąży! — zawołał Górka zrywając 
się z siedzenia — zanadto dufasz w mir posiada­
ny między ichmością bracią szlachtą, śmiąc ubli­
żać mi tak obelżywemi wyrazy.

— Od tego com powiedział, — odparł Marek 
Sobieski z najwyższym spokojem, nieod stąpię i po­
wtarzam kto prywatę wyżej nad dobro ojczyzny 
stawia tego ogłaszam: Zdrajcą!

(D. c. n.)

Spóźniona cfia,ra,.

Gdy uklęknę wzruszona pod Twym krzyżem Chryste 
I wzrok duszy zatopię w Twej bolesnej męce,

W jednej chwili zachwytu wtedy Ci poświęcę 

Myśli moje stęsknione i pragnienia czyste.

Lecz choćbym skarby duszy wyczerpała do dna 

I serca mego wszystkie wjtężyła władze,
W cichem skupieniu ducha i świętej rozwadze, 

Uznam, że ta ofiara jest Ciebie niegodna!

Bo dziś, choć u stóp Twoich złożyć się ośmielę 

Całą moją istotę w kornej ducha części,

Dawne blaski uczucia już gasną w popiele,
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Serce bliźnim rzucone zginęło bez wieści,

W ięc zanucę w mym sm utku piosenkę tej treści: 

Bogu dałam zamało, a ludziom... zawiele!...

Em ilia .

P R Z E G U B  L I T E R A C K I .
K s i ą d z  Z .  Ch .  (ełmicki). Kasi nowi biskupi. 

W  arszawa 1883 r. z portretami.
Jedenaście zwięźle nakreślonych życiorysów 

świeżo mianowanych arcybiskupów i biskupów oz­
dobionych portretami tychże stanowi treść powyż­
szej broszurki. Życiorysy wraz z krótkim wstę­
pem objaśniającym przyczyny tego wydawnictwa 
nakreślone są bardzo sympatycznie i dają dokła- 
dne pojęcie o dotychczasowych pracach nowomia- 
nowanych dostojników kościoła.

H i g n e t  E m i l .  O  hodowaniu jedwabników dzikich. 
W arszawa 1883 r. z dodaniem próbki jedwabiu 
surowego. Cena kop. 5.

Z broszury tej nakreślonej przez „jednego 
z ostatnich wiernych jedwabnictwu w Polsce” jak  
to pisze o sobie sam autor, dowiadujemy się wiele 
ciekawych i zachęcających szczegółów dotyczą­
cych hodowli jedwabników dzikich nie potrzebują­
cych ani morw ani szczególnej opieki a jak  to pró­
by dokonane w Sielcach pod W arszawą stwierdzi­
ły łatwo aklimatyzujących się w naszych lasach 
i dających pożądany rezultat w produkcyi jedwa­
biu. Jedwabniki te żyją na dębie i karm ią się je ­
go li.ściami,a jes t ich aż dwie odmiany: Yama Ma:i 
i P em yi  należące do rodzaju Attacus. Gdzie tyl­
ko rośnie drzewo lub krzak jedwabniki dębowe 
prosperować mogą jak  najświetniej, i dadzą rezul­
ta t pożądany. Broszurkę tę opisującą hodowlę 
jedwabników dębowych w sposób nader przystęp­
ny a dający rękojmię zysków, bardzo gorąco pole­
camy dla osób zaś chcących się z autorem osobi­
ście porozumieć co do hodowli jedwabników i za­
prowadzenia tejże u siebie podajemy adres: „Emil 
Hignet b. prof, w Marymoncie, zarządzający za­
kładem hodowli jedwabników w Sielcach pod 
W arszaw ą.”

J a n  K o c h a n o w s k i .  Dzieła. W ydanie jubileuszo­
we. Tom I  ozdobiony portretem i podobiznami 
kart tytułowych dzieł. W arszawa.

Dzieła naszego księcia poetów wychodzą jak 
wiadomo staraniem komitetu, pod prezydencyą 
hrabiego Konstantego Przeździeckiego a nauko­
wym kierunkiem pana Józefa Przy borowskiego 
b. prolesora b. szkoły głównej. Eundusze na te 
wydawnictwo są składkowe. Staraniem  wydaw­
ców było dać tekst o ile być może najpoprawniej- 
szy przy zachowaniu pierwotnej pisowni. Do każ­
dego utworu dołączony jes t komentarz objaśniają­
cy język i treść. Całość obejmuje cztery tomy in  
quarto.

Do pierwszego tomu dodane są nadto melodye 
M ikołaja Gomułki skomponowane do psalmów 
Kochanowskiego. P ap ier użyty do tego wyda­
wnictwa umyślnie jest wyrabiany w Jeziornie. 
Wydawnictwo to przedstawia się wspaniale pod 
każdym względem. Jed n a  rzecz tylko razi... p i­
sownia przyjęta pizez komitet w komentarzach 
i przedmowie.

To co u Lelewela jako ekscentryczność wyszy­
dzono, o w ejich .jim  (ich, im), komitet wprowadza 
do dzieła uczcić mającego pamięć Ja n a  K ocha­
nowskiego. O podobnych nowościach ortograficz­

nych nie śniło się ani Kopczyńskiemu ani też de- 
legacyi b. Towarzystwa przyjaciół nauk, a tern 
mniej samemu Kochanowskiemu.

W l. Kor. Zieliński.

I KRAJU 1 Z Z A G R A N IC ! .
*** Doktor A ugust Czernicki, naczelny lekarz 

szpitala wojskowego w Marsylii, dawny uczeń 
szkoły batiniolskiej, mianowany został sekreta­
rzem Bady lekarskiej (Conseil de sante) przy mi- 
nisteryum wojny i dyrektorem statystyki lekar­
skiej wojska francuzkiego. Doktor Czernicki ro­
dak nasz wysokie to stanowisko zawdzięcza osobi­
stej swej zasłudze i wielkim zdolnościom.

*** Cała prasa włoska, z wielkiem zajęciem 
i współczuciem mówi o sprawie czcigodnego K ra ­
szewskiego; wszystkie dzienniki ogłaszają odno­
śne telegramy i artykuły w jego obronie. Pism a 
illustrowane podają portrety i znakomite o nim 
artykuły. Najwymowniejszą i najgorliwszą jest 
mediolańska Italia. Ułożona przez Estreichera, 
bibliografia ulubionego naszego jubilata ma być 
przełożona na język włoski i ukazać się w kilku 
pismach. Podobno i rząd włoski żywo się zajął 
losem wielkiego pisarza i polecił ambasadorowi 
swemu w Berlinie, aby stara ł się o jego uwolnie­
nie, z tej wychodząc zasady: że Kraszewski jest 
wielkim oficerem orderu korony włoskiej i orderu 
ŚŚ. Maurycego i Łazarza. Wbrew wszystkiemu 
co piszą dzienniki . niemieckie, rząd pruski miał 
odpowiedzieć, że jest to-w yłącznie'spraw a władz 
saskich. Lecz w takim razie, dlaczegóż czcigo­
dnego starca znów pomimo słabości zdrowia prze­
wieziono do berlińskiego więzienia, a jak  donosi 
jeden z dzienników lipskich, za udzielenie tej wia­
domości pewnemu dziennikarzowi, urzędnik dre­
zdeńskiego sądu okręgowego, otrzymał dymisyę, 
jako za zdradzenie tajemnicy urzędowej.

*** Odkopano już zupełnie znaleziony w Bzy- 
mie obelisk, przy kopaniu fundamentów; zmar­
twychwstaniu jego obecni byli naj znakomitsi ucze­
ni, egiptologowie i archeolodzy. Gdy nareszcie 
monolit odsłonięto z tylo-wiekowego ukrycia, prze­
konano się, że jes t doskonale zachowany, nawet 
ostrze jego nic nie ucierpiało; tylko ponieważ ów 
gość ze starożytnego świata, więcej może jak  pół­
tora tysiąca la t przeleżał pod ziemią, był całkiem 
nią oblepiony i trzeba go było z niej oskrobywać 
i polewać licznemi wiadrami wody, aby go obu­
dzić z letargu i zmusić do przemówienia swemi 
hieroglifami. J a k  czuła m atka nowo narodzone­
mu dziecięciu, tak uczeni pochylali się nad nim 
w okularach lub z lornetkami w ręku. I  oto co 
przeczytali na trzech bokach, (gdyż na czwartym 
leżał, a monolit taki przewrócić nie łatwo). N a 
pierwszym hieroglify mówią:

„Orusie, byku potężny, synu bożka Aluma, kró­
lu górnego i dolnego Egiptu, wszechwładne słońce 
sprawiedliwości, przez niebieskie słońce wybrane; 
synu słońca, Bamzesie ulubiony od Ammona k ró­
la górnego E giptu, którego myśl jest jako myśl 
Ozyrysa, pana koron. Bamzes ukochany od A m ­
mona, ukochany od Harm achisa obu widnokrę­
gów.” Podobny temu jest napis na drugim boku, 
a na trzecim stoi: „Orus, byk potężny, ukochany 
od sprawiedliwości, król górnego i dolnego E giptu

słońce wszechwładne sprawiedliwości, syn słońca, 
Bamzes miły Ammonowi, wzniósł tę św iątynię.” 
Obelisk ten podobny jest do mniejszego stojącego 
na placu Panteonu, nosi te same tarcze i wraz 
z nim zdobił zapewne wejście do świątyni Izydy. 
Obecnie złożony jes t na placu kollegium rzymskie­
go, przed pałacem Doria, gdzie przyglądają mu 
się ciągle niezliczone tłumy. Senator Baracco, 
ogłosił w dzienniku II  Fanfidla  list w którym pro­
ponuje, aby obelisk Bamzesa ustawić na j>oczątku 
nowej ulicy „Via N ationale” z napisem: „Bzym, 
niegdyś pan Egiptu i świata, wzbogacony pomni­
kami wszystkich ludów, poświęca obelisk ten, pierw­
szy znaleziony po oswobodzeniu swojem, królowi 
Wiktorowi Emanuelowi I I ,  królowi wielkiemu, 
panu górnych i dolnych Włoch, jaśniejącem u 
chwałą jak  słońce — na wieki.”

P . Barracco usiłował się trzymać egipskiego 
stylu.

*** Czytamy w „Przeglądzie Katolickim”. Od 
dawna już duchowieństwo królestwa Aragonii po­
siadało przywilej dozwalający kapłanom świeckim 
w dzień Zaduszny odprawiać dwie, a zakonnikom 
trzy Msze św. (jak w uroczystość Bożego N aro­
dzenia) za dusze zmarłych. N a prośby królów 
Hiszpanii i Portugalii, papież Benedykt X IV  roz­
ciągnął przywilej odprawiania trzech Mszy św. na 
wszystkich bez różnicy kapłanów w tych króle­
stwach i poddanych im krajach. W  ostatnich cza­
sach, coraz liczniejsze zanosili prośby do Stolicy 
św. duchowni innych narodów, o rozciągnięcie 
przywileju tego na cały kościół powszechny. Gdy 
stawały się coraz liczniejsze, Pius I X  polecił kon- 
gregacyi Obrzędów zbadać tę kwestyę, a gdy licz­
ni biskupi wznowili ją  za Leona X I I I ,  tenże 
oświadczył, iż przywileju tego nie udzieli poje­
dynczym dyecezyom lub krajom, ale całemu ko­
ściołowi, jeźli prosić o to będzie odpowiednia licz­
ba wiernych. Obecnie wnieśli odpowiednie proś­
by kilkunastu kardynałów, 80 arcybiskupów i 400 
biskupów, oraz jenerałowie i przełożeni wszystkich 
istniejących tak w Rzymie jak  w innych krajach 
zgromadzeń i zakonów, i dlatego „Journal de B o­
rne” wypowiada nadzieję, że już może w roku bie­
żącym d 2 listopada będzie dla dusz zmarłych 
świętem Bożego Narodzenia.

*** Dnia 16 lipca, odbyły się próby z nowemi 
81-tonnowemi armatam i, ustawionemi do obrony 
brzegów w Douvre, a mieszkańcy słynnego tego 
portowego miasta, leżącego u stóp skał, w niema­
łej byli obawie, aby skutkiem tak gwałtownych 
wstrząśnień, część ich się nie zawaliła. Około 
pierwszej, olbrzymi słup dymu i ognia zionął 
z paszczy wystawionego u wyjścia z portu „niemo­
wlęcia Woolwichu” jak  nazwano wyszłą z tego 
arsenału olbrzymią arm atę i niebawem obił się 
o skały huk podobny do uderzenia piorunu. W trzy 
sekundy po wystrzale, pocisk ważący 17 centna­
rów, uderzył w wodę na odległość mili morskiej, 
podskakując odbił się kilkakrotnie i znikł. D zia­
łanie wystrzału zawierającego 225 funtów prochu, 
tylko wstrząśnienie szyb w Douvre wywołało. D ru ­
gi wystrzał, 336 funt. prochu, poniósł pocisk na 
odległość 4 mil morskich; od wystrzału tego rozbi­
ła  się na kawałki wielka szyba poblizkiej la tarn i 
morskiej, a w Douvre dało s:ę uczuć jakby  lekkie 
trzęsienie ziemi. Huk wystrzału był przerażają­
cy. Trzeci wystrzał całym ładunkiem  (450 funt.) 
straszniejszym był jeszcze; pocisk padł do wody na 
odległość pół mili i kula jeszcze nie skończyła 
swego lotu, gdy przerażająco głośny huk, podobny 
do grzmotu, wstrząsnął całym Douvre. W szyst­
kie pozostałe na cal grube szyby latarn i morskiej,
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i  niezliczona liczba szyb w mieście popękały, 
~ą wstrząśnienie ziemi było tak silne, że w całym 

Douvre uczuto silne drganie. Znawcy uznali pró­
by za bardzo zada walni aj ące. Gdybyż wynalazcy 
i'uczeni raz już zaprzestali łamać sobie głowy 
nad wynajdywaniem coraz więcej morderczych 
broni i przyrządów, które tę chyba m ają dobrą 
stronę, że w końcu wojnę uczynią niemożebną.

*** Chińczycy nie żartem zagrażają światu 
swoim podbojem, aby go dokonać niepotrzebują 
prowadzić wojny, bronią ich jest niewysłowiona 
wytrwałość, pracowitość, wstrzemięźliwość i soli­
darność. D o t ą d  om ijają jeszcze Europę, ale na­
pływa ich coraz więcej do Ameryki północnej 
i południowej, do A ustralii i wysp Oceanu Spo­
kojnego, i tam wszędzie w niedługim czasie p o ­
chodzą do względnego dobrobytu, wypierają^ bia­
łych robotników, zajm ują się handlem i różnemi 
spekulacyami, pokonywąjąc nawet współzawo­
dnictwo zmyślnych wychodźców żydowskich. Do­
konywają tego dzięki swej wstrzemięźliwości, 
pracy i oszczędności, a nadewszystko godnej uzna­
nia solidarności. Udający się na zarobek do A m e­
ryki chińscy robotnicy, zmuszeni są zaciągać cięż­
kie zobowiązania względem towarzystw przewozo­
wych, nietylko z powodu kosztów podróży ale 
i  odstawienia z powrotem do rodzinnej ziemi, ciał 
zmarłych towarzyszy. Pomimo to, że podejmują 
się pracy za nadzwyczaj nizką zapłatę, zwracają 
wkrótce owe koszta i zapewniają sobie utrzymanie 
niezależne od miejscowej ludności. W  tym celu 
wszędzie, gdzie pracują, Chińczycy zakładają 
wspólną kasę, do której każdy składa część swego 
zarobku, gdy już uzbierana kwota dojdzie do pe­
wnej wysokości, wypłaca ją  się wyznaczonemu lo­
sem jednemu ze stowarzyszonych, i ten zakłada 
handel ryżem, stanowiącym jak  wiadomo, główne 
pożywienie Chińczyków. Z dalszych składek wy­
płacanych z kolei któremuś ze stowarzyszonych, 
powstają nowe sklepy i handelki, łączące się n a ­
stępnie w poważną współkę, zaspakajającą wszel­
kie ich potrzeby. Ż adna inna firma nie może 
współzawodniczyć z taką współką poprzestającą 
na bardzo małym zysku, a ta k  kolonia chińska s ta ­
je  się zupełnie niezależną od handlarzy miejsco­
wych i stopniowo dochodzi do zamożności.

V  Donoszą z Rzymu, iż w prasie włoskiej nie­
jednokrotnie już nadmieniano, o ciągłem cofaniu 
się morza Śródziemnego, jeźli zjawisko to nie 
ustanie, to W enecya straci swe kanały i stanie 
się zwykłem miastem położonem na lądzie, jak  
A drya będąca niegdyś wspaniałym portem, któ­
ra  dała nazwę otaczającemu ją  morzu, a dziś jes t 
suchym lądem otoczoną. Ten sam los czeka plac 
św. M arka. W  średnich wiekach P iza była por­
tem morskim, zarówno jak  Ravenna, dziś o milę 
od morza odległą. Od roku 1804, ujście rzeki Po 
do morza odsunęło się o dwanaście kilometrów.

* * W  nowym gmachu zakładu Credit Lyon­
nais wznoszącym się w Paryżu przy bulwarze wło­
skim, mianowicie na parterze, zaprowadzono po­
dłogi szklanne. Podłogi takie ułożone z grubych 
tafli szklannych na lekkich podkładach żelaznych, 
są wprawdzie dość drogie, dają jednak  tę korzyść, 
iż światło dochodzi przez nie aż do piwnic, tak 
dostatecznie, iż nawet w zakątkach można złatwo- 
ścią uzytać i pisać. To dozwala wchodzić bez 
światła do składów i piwnic, a tern samem chronić 
od pożarów.

*** Jenerał amerykański Beck, zamierza odbyć

do Europy podróż balonem po nad Atlantykiem. 
Balon jego ma być utrzymywany w powietrzu za 
pomocą rozgrzanego powietrza, do czego ma słu­
żyć umyślnie w tym celu umieszczona lampa naf­
towa. Podróż z Nowego Y orku do Europy, pod­
ję ta  przy pomyślnym wietrze, według obliczeń je ­
nerała Beck’a, trwałaby trzy do czterech dni, gdy 
najszybsze nawet parowce, wymagają na to 8 do 
10 dni czasu. Chyżość poruszania się balonu przy 
średnim wietrze, wynosi 3,000 metrów na minutę; 
do ogrzewania powietrza w jego wnętrzu przez ca­
łą  drogę, wystarczyłoby 20 galonów (około 65 
kwart) nafty, którą Beck transportować ma z sobą 
w osobnym rezerwoarze.

*** W  całej Portugalii, a szczególniej w Opor­
to, obchodzą z wielką uroczystością spalenie J u ­
dasza, obchód ten odbywa się w wielką sobotę. Ju ż  
cały wielki tydzień upływa na nabożeństwie, po­
stach i żałobie; milkną dzwony na wieżach kościel­
nych, muzyka wojskowa, nawet fortepiany. Kobie­
ty obchodzą kościoły osłonięte czarnemi m antyla­
mi, a w wielki piątek całe miasto modli się przy 
grobach Zbawiciela. W  wielką sobotę ma miej­
sce szczególniejszy obrządek. Ju ż  o wschodzie 
słońca, w całem mieście panuje ruch niezwykły; 
najbiedniejszy ulicznik poświęci ostatni grosz, aby 
przyjąć udział w uroczystościach publicznych. 
Wszędzie słychać wyraz: „Judasz!” na każdym 
kroku ukazuje się tysiące postaci zdrajcy Zbawi­
ciela. K ażdy dom urządza sobie Judasza n a tu ra l­
nej wielkości, z ogromną rudą brodą, z tw arzą 
najdziwaczniej wykrzywioną. Spotyka się ich 
wszędzie, nietylko w domach, ogrodach, na uli­
cach, ale nawet wiszących w powietrzu na linach 
przeciągniętych w poprzek przez ulice, a lud bie­
ga i przypatruje się swoim Judaszom , którym nie­
kiedy dodaje żony, dla większej uciechy. Gdy 
nareszcie wybije niecierpliwie oczekiwana godzina 
i odgłos dzwonów katedry zwiastuje uroczystość 
Zmartwychwstania, całe miasto wrze szalonym 
śmiechem, hałasem i radośnemi okrzykami. K aż­
de wyobrażenie Judasza, ma wnętrze próżne, któ­
re napełniają prochem, który tłum  zapala za 
pierwszem odezwaniem się dzwonów. Judasze 
palą się na uciechę pospólstwa, ale w skutek tej 
illuminacyi, w całem mieście taki swąd i dym, że 
osoby delikatniejszych płuc i nerwów uciekają 
nad brzeg morza, aby mogły odetchnąć. Trzeba 
kilku godzin czasu i niemałej pracy, aby przed 
tak  uroczystem świętem, oczyścić ulice mia­
sta.

*** Młody Amerykanin, Orwis z Chicago, wy­
nalazł przyrząd za pomocą którego dym w ma­
szynach, piecach i t. p. do szczętu się wypala. N o­
wy ten, praktyczny wynalazek, ma niebawem zna­
leźć zastosowanie w większych miastach, a w ta ­
kich razach stałoby się zbytecznem wyprowadza­
nie wysokich kominów.

*** Pewien badacz mowy cyganów podaje, iż 
w języku tego wiecznie koczującego plemienia, 
Prusy m ają nazwę „baro herengero temm” co zna­
czy dosłownie: „kraj długorękich” nie bardzo za­
szczytna nazwa!

Zawiadomienia.

Pragnąc coraz więcej rozwijać działalność opar­
tą  na zdobytem już zaufaniu Prenum eratorek T y­
godnika Mód i Powieści, Redakcya ma zaszczyt 
podać do ogólnej wiadomości, że pod swym nad­
zorem urządziła pracownię wszelkich ubrań i stro­
jów damskich nie wyłączając bielizny i oddawszy 
ją  pod główny kierunek osoby należycie uzdolnio­
nej, przyjmuje wszelkie obstalunki tak  z materya- 
łów jej powierzonych jak  i z własnych, wykonywa 
je  według najświeższych wzorów paryzkich, porę­
czając za staranne wykończenie i uczciwy stosu­
nek z interesantkami.

Adres: Do Redakcyi Tygodnika Mód i Powieści 
oraz Przyjaciela Dzieci — Widok Nr 3.

Przełożona Pensji żeńskiej
przy ulicy Hożej Numer 5,

J A D W I G A  L I P S K A
córka b. Ochmistrzyni Zuzanny z Duchanowskich 
Lipskiej, zawiadamia osoby interesowane, że za­
pis uczenie na rok szkolny 1883/4, już się rozpo­
czął i trwać będzie bez przerwy do 1 W rześnia 
r. b. Przyjm ują się uczenice przychodnie, pensyo- 
narki i półpensyonarki oraz panienki uczęszczają­
ce do gimnazyum, zapewnia się im troskliwą opie­

kę, konwersacyę w obcych językach i muzykę.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
TEO DO RA PAPROCKIEGO i S-ki

w W A R S Z A W IE  

0 .  C h m i e l n a  S .

Świeżo wyszły z druku następujące książki:

Hajota. Nowelle: Zaduszny dzień A dam ka.— 
Szkice kąpielowe. — W  porę. — W achlarz.—N a­
sza lampa. — Dzwonek. Cena rs. 1 kop. 50.

Martynowski F. K. R atujm y się póki czas! 
Pogawędka społeczno-ekonomiczna. Cena k. 15.

Mazur F. K. O karczmie, broszurka ludowa. 
Cena kop. 4.

M ellerow a Zofia. Straduję! komedyjka w 1-ym 
akcie, dla teatrów amatorskich. Cena kop. 40.

M inkow iecki E. Spis bibliograficzny pamięt­
ników odnoszących się do polskiej historyi i lite ra­
tury. Cena kop. 30.

W iadomości Bibliograficzne za rok 1882. 
Rocznik I ,  zawierający bibliografię książek i arty­
kułów zamieszczonych w czasopismach w tym ­
że roku. Cena rs. 3.

K S I Ą Ż K A

Nauka wiądiania, siacowania i oceniania lasów,
przez

Karola Fryderyka  G u sta w a  HENKE,
jes t do nabycia w redakcyi za cenę rs. 5, na prze­

syłkę kop. 20.

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

flo3BOJieHO ReHaypoio, BapmaBa 27 Iicjih 1883 r.
.1 --K firegorow icz. Wydawca K. Skiw ski. Druk E. Skiwskiego, Chmielna X. 1530 (20).
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STARY ZAMEK.
(La Lizardiere).

R O M A N S  W S P Ó Ł C Z E S N Y

przez

W iceh ra b ie g o  Henryka d e  Bornier.

Przekład J. B.

(Dalszy ciąg.)

XIX-

K om edja  O kta w iusza  Feiiillet.

W parę dni później, rozpoczęły się próby z W ie­
szczki.

Nie ma nic równie zajmującego w życiu świato- 
wem, jak próby przedstawienia dramatycznego przez 
artystów amatorów. Po pewnym przeciągu czasu 
improwizowanych tych aktorów opanował sza ł sceny 
według przyjętego a tak trafnego wyrażenia; i nie­
zadługo przejmują namiętności, zazdrostki, wyracho­
wania, miłość własną a nawet techniczne wyraże­
nia rzeczywistych aktorów. Pewnego razu słysza­
łem wielko światową damę, mówiącą na próbie do 
jednej z najlepszych swoich przyjaciółek: „Moja
kochana, nie przeglądaj że się tak ustwicznie w zwier­
ciadle, zwrócisz tera na siebie uwagę publiczności 
i zdmuchniesz m i z przed nosa m oją efektowną 
scenę.”

Artyści teatru Marciliy, nie byli tak  zapaleni, 
wpadali raczej w przeciwną ostateczność; skutkiem 
braku współzawodnictwa. Szczęściem nadspodzie­
wanie znalazła się niezbędna podnieta. Na suflera 
zaproszono siostrę panaDesormes, panią deBarrois, 
wdowę po jenerale. Była  to osoba sześćdziesiąt 
letnia, żywa, dowcipna, nieco szyderska, mówiąca 
prawdę W3zystkiem, nie oszczędzając nikogo.

Ponieważ była bardzo otyła, ustawiono dla niej 
wygodny fotel tuż przed sceną, w którera zajmowa­
ła  miejsce jak tylko zadzwoniono na próbę. Roz­
k ładała książkę i kładąc okulary, wywiązywała się 
sumiennie ze swego zadania; a po skończonej próbie, 
wstawała z fotela mówiąc z uroczystą miną, nie do­
puszczającą zaprzeczenia.

—  Wszyscy zarówno źle gracie!
W edług  niej miało to być zachętą i podnietą do 

lepszego oddania roi. I  okazało się że miała ponie­
kąd słuszność. Nasi improwizowani aktorowie za­
pragnęli rozbroić powoli tę zbyt może przesadzoną 
surowość, to też o czwartej próbie pani de Barrois 
raczyła zawyrokować:

-— Marylka dziś lepiej grała od innych.
Po piątej powiedziała:
.— Pan de Chazś gra już daleko wprawniej.
Nazajutrz zapadł nowy wyrok.
— Pan de Cambry odegra doskonale rolę wice­

hrabiego de Mauleon —  ale trzeba zarzucić mu, że 
zimny jak  lód. Co do ciebie, moja ty śliczna R aj­
mundo, sprawiedliwość nakazuje mi przyznać, że 
rolę wypowiadasz dobrze, ale nie umiesz chodzić, 
wstawać ani siadać. Pana de Lizardiere krytyko­
wać nie będę — nie ma najmniejszego pojęcia jak  
rolę jego oddać należy.

Jakkolwiek zarówno jak inni, Jan  oswojony był 
poniekąd z bezceremonialną krytyką pani de Bar­
rois, jednak poczerwieniałniezadow olniony; dotknę­
ło go, że przed tak bezwzględnem potępieniem gry 
jego, wygłosiła pochwałę pana de Cambry, który 
drażuił go nieustannie, być może rozmyślnie.

Wicehrabia Kajetan de Cambry, którego przed­
stawiliśmy już Czytelnikom, był jak zawsze salono­
wo grzeczny; nie powiedział ani słówka niezgodne­
go z pańskiem i wyszukanem jego obejściem, mimo 
to jednak zachowanie się jego względem kobiet, 
nacechowane było czemś nie dającem się wysłowić, 
zdającem się mówić pomimo okazywanego szacun­
ku: Nie chcę próbować!

Jan  wiedział dobrze, iż kuzyn jego słynął w świę­
cie z tego rodzaju) powodzenia, i jak to widzieliśmy 
w jednym z jego listów, pewnego dnia, w Paryżu, 
pozwolił sobie naśladować go rozmawiając z Raj­
mundą — nie podobało mu się to jednak bardzo 
gdy teraz Kajetan postępował wtakiż sposób. W pię­
knej scenie, w której pan de Cambry jako hrabia de 
Maulćon, powinien milcząco skłonić głowę z n a jg łę ­
bszym szacunkiem przed bohaterką sztuki, dołączył 
on do tego prawie wyraz uwielbienia, odnoszący się 
zarówno tak do fizycznej jak do moralnej osoby. Nie 
szło mu o Rajmundę, równie niemiłego doznałby 
wrażenia, gdyby chodziło o jaką bądź inną kobietę, 
którąby szanował zarówno, gdyż w takim razie ża­
den mężczyzna nie znosi w innym choćby cienia lek­
ceważenia. Prócz tego dowcipny wicehrabia, ze 
zręcznością salonowca na każdej próbie nie pomijał 
sposobności zadraśnięcia Jana.

To też gdy po skończonej próbie, Jan  wyszedł do 
ogrodu z Krystyną i Rajmundą, rzekł mocno rozdra­
żniony.

—  Widocznie pani Barrois ma słuszność, przeko­
nywam się że nie zdołam dobrze oddać tej roli i za­
mierzam się jej wyrzec.

—  Nie czyń tego, kuzynie zawołała Krystyna, 
staraj się tylko lepiej nią przejąć i zrozumieć. Oto 
wiesz co, odbądźmy tu próbę, tak sami we troje. 
Rajmunda która powinna przejąć się duchem obu 
roi, czytając twoją, zbada ją lepiej.

Rajmunda wzdragała się trochę, w końcu jednak 
dała się nakłonić.

Jak  wszystkie utwory Oktawiusza Peuillet, W ie­
szczka  napisana jest  odrębnym właściwym mu sty­
lem. Uczucie nie wybucha w namiętnych zwrotach 
ale mimo to każdy ustęp drga namiętnością; wyra­
żenia są delikatne i wykwintne, lecz pod tą elegan­
cką powierzchownością, kryją się burzliwe palące 
myśli. W śród  tego ogrodu róż i fiołków, nie brak 
tuberoz których upajająca woń odurza powoli głowę 
i serce.

Rajmunda miała czytać następujący ustęp z roli 
Jana:

„Niepojęte to wyznanie pali mi usta... Ktokol­
wiek jesteś —  a są chwile w których obłęd mnie 
ogarnia gdy pragnę zbadać tę tajemnicę — ktokol­
wiek jesteś nie śmiem powiedzieć: kocham cię!., ty ­
lokrotnie zprofanowałem te słowa... ale nigdy żad­
na kobieta nie wzbudziła we mnie tak  głębokiego 
szacunku i niewysłowionego uwielbienia, jakiemi 
przejmuje mnie twoja obecność, słowa, spojrzenie... 
J a  nie kocham ale czczę i uwielbiam ciebie... Tak, 
za ten wieczór spokoju, prostoty i prawdy jaki za­
wdzięczam tobie... za słodkie rozrzewnienie jakie

wzrok mój orzeźwiło... chciałbym oddać ci całą odzy­
skaną duszę moją... i gdyby to niebyło samolub- 
stwem, chciałbym... na życie całe pozostać przyku­
tym do ciebie do stóp twoich!”

Czytając ten ustęp Rajmunda, zawahała się nie­
jednokrotnie, zatrzymując się w niektórych miej­
scach dłużej niż tego wymagały podane przez auto­
ra wskazówki.

— Nie, to nie tak  mówićby trzeba, rzekła.
— Masz słuszność powiedziała Krystyna; czytasz, 

za spokojnie, ja  spróbuję.
I  odczy tała cały ustęp swoim miłym, łagodnie 

wzruszonym głosem.
—  No, teraz kolej na  ciebie, panie de Commin- 

ges, rzekła skończywszy.
Jan  wypowiedział trudny ten ustęp; tym razem 

postęp był widoczny; nawet owe słowa: nie śmiem 
powiedzieć: kocham cię! powiedział daleko lepiej niż 
Krystyna i Rajmunda.

Takie próby powtarzały się codziennie, i po kilku 
dniach J a n  nauczył się doskonale i oddawał swo­
ją rolę. Przyszło do tego że po ostatniej próbie 
ogólnej pani de Barrois zawołała z niewymownem 
zadziwieniem: „A to dopiero niespodzianka! pan 
de Lizardiere gra  lepiej od was wszystkich.

Nadszedł nareszcie dzień przestawienia, i długo 
długo mówiono o niem w pałacach okolicznych 
Krewni i przyjaciele hrabiego i hrabiny de Ohaze 
współubiegali się wzajemnie w  uświetnieniu tego 
pamiętnego wieczoru, postanowiono illuminować pa­
łac park i pi-owadzące do nich aleje. P an  Desor- 
mes sprowadził z paryża wielką liczbę latarni we­
neckich, rozmaitych transparentów, ognie bengal­
skie i fajerwerki. Zabrano się do pracy jak tylko 
mrok zapadł, i o dziewiątej wieczór cały pałac ja ­
śniał bogatą illuminacyą. Pestony z różnobarwnych 
la tam i zdobiły wieżycę i kopułę kaplicy, roztaczając 
strumienie światła na drzewa i murawy parku. Przy­
bywający do pałacu zdaieka już mogli podziwiać to 
jakby czarodziejskie oświetlenie.

Zaproszeni tak byli liczni iż zaledwie mogli po­
mieścić się w wielkiej sali w której urządzono przed­
stawienie, jednak przy dobrej woli dało się to doko­
nać. Wieśniacy ustawili się w głębi sali, a piękne 
panie pomieszczo przed estradą, aby bogate ich stro­
je pokazać i dobrze wydać się mogły, a wynikłe 
ztąd zadowolnienie obudzić mogło pewną pobłażli 
wość dla aktorów. Choć co prawda na tę problema­
tyczną i niepewną pobłażliwość nie wiele liczyć mo­
żna, gdyż słusznie bardzo powiedziano że na przed­
stawieniach teatralnych nie ma przyjaciół. Jak  ak­
torzy amatorowie niebawem zamieniają się w rze­
czywistych, tak i zaproszeni widocznie prędko bar­
dzo stają się prawdziwą publicznością, i zapomina­
jąc powoli o pobłażliwości i grzeczności, przyklasku­
ją temu tylko co im się rzeczywiście podoba w skutku 
czego między aktorami najpobłażliwszą publiczno­
ścią powstaje wkrótce zacięta walka, i to właśnie 
wyradza na pierwszych przedstawieniach zajęcie 
tak palące, niekiedy nawet gwałtowne.

I nasi przedstawiciele W ieszczki nie uniknęli tych 
s i l n y c h  wstrząśnięć, ale wkrótce okazało się że szczę­
ście im sprzyja. Pan de Chazć, najpierwszy wystę­
pujący na scenę, pozyskał liczne oklaski dzięki n a ­
turalności gry i dobremu zrozumieniu roli. Pańskie 
salonowe ruchy pana de Cambry, zjednały mu od 
razu uznanie pięknych pań; Marylka ślicznie wyglą­
dała w swoim kostiumie bretońskim, to też powitał
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ją  g rzm ot oklasków w którym  d łon ie  w ieśniaków  
najg łośn ieszy  w zięły udział,

J a n  i R ajm unda najw iększą staczać mieli w a lk ę— 
niew idzialna i m ilcząca ale silna  opozycja przeciwko 
nim  głów nie po łączy ła sw e siły . R ajm unda za n ad ­
to była p iękną i b o g a tą  aby zaw iść n ie  w ytw orzyła 
je j niechętnych; to te ż  z .upodobaniem pow tarzano  
sobie uw agę czynioną przez sędziwą i wpływową 
księżnę de Sabie;

—  Jak to , więc p an n a  D esorm es raczy g rać  dla 
n as  komedyę! bardzo to uprzejm ie z je j  s trony , ale 
i nieco za śm iało, m łoda pan n a  n ie  pow inna tak  pu­
blikow ać swych sentym entów  i tem peram entu .

J a n  m ia ł także  w ielu n iechę tnych  między znajo­
mymi i sąsiadam i, zazdroszczącem i m u ta k  nag łego  
do jścia do m ają tk u  i sław y.

Oboje zrozum ieli prędko to usposobienie publicz­
ności, ale jako odznaczających się praw dziw ie a r ty -  
stycznem  usposobieniem , trudności po d n ieca ły  ich 
do w alki i zwycięztw a. R ajm unda prześliczn ie ode­
g ra ła  scenę przy wieczerzy; pomimo roli pełnej za­
lotności i dowcipu um ia ła  nacechow ać ją  dziewiczą 
skrom nością, to też gra jej ogólny zyskała  poklask , 
i sam a naw et k siężn a  de Sabie zaw o ła ła  głośno: 
D opraw dy, jest zachw ycająca!

J  rzeczyw iście zachw ycająca by ła  p an n a  R a jm un­
da, ta k  dalece żezapom inając  o słuchające j i p a trz ą ­
cej na nich publiczności, J a n  jedną j ą  tylko w idział 
i s ły sz a ł i porw any położeniem , ów ustęp swej roli 
k tó ry  ta k  źle w ypow iadał dotąd, o d eg ra ł te raz  z tak  
głębokim  wzruszeniem  i tłum ioną  nam iętnością, iż 
naw et nieżyczliwi słuchając gozapom nieli o swej nie­
chęci, i sa la  za trzęsła  się od oklasków . Przy końcu 
zgodnie ze w skazaniem  au to ra , o p arł płonące czoło 
n a  ręce m łodej dziew czyny; gdy  podniósł g łow ę 
w śród szalonych oklasków , spo jrzen ia  ich  spotkały  
się z sobą, zdało  m u się że w szystka krew  jego u d e­
rz y ła  do serca ... i w tejże chw ili zab ły s ła  podw ójna 
isk ra , ów ta jem niczy prom ień k tóry  raz  jeden  tylko 
n a  tyra św iecie przechodzi z duszy w duszę.

Z końcem  przedstaw ien ia , i au to r  i aktorow ie mo­
gli pochlubić się św ietnem  powodzeniem. Lecz je . 
źli au torem  sz tuk i był pan O ktaw iusz F eu ille t, K ry ­
s ty n a  by ła au to rką wieczoru i sz tuk i nieznanej pu ­
bliczności. S iedząc w pierw szym  rzędzie i nie sp u ­
szczając oka z Ja n a  i R ajm undy, pochw yciła w p rz e ­
locie te  n a g łe  zam ienione przez nich spojrzen ia , 
i gdy  schodzili ze sceny zbliżyli s ę do niej py ta jąc  
czy je s t zadow olnioną z ich gry , odpow iedziała z peł­
nym  szczerości uśm iechem :

— T ak, m oje dzieci, zupełn ie je stem  z was zado- 
w olniona.

Zaproszeni rozbiegli się po sa lonach , poczera wy­
szedłszy n a  peron  i ta ra s  pałacowy przyglądali się 
p ięknym  fajerw erkom . Po n ich  nasta ły  tańce  i wie- 
ce rza  i tak  zeszło do ra n a ; gdy goście zaczęli się 
rozjeżdżać, s łońce ju ż  b lak iem  swoim złociło pagór­
ki —  w ioska budziła się do życia.

N a  prośbę h rab iny , p an  D esorm es zostaw ił u niej 
R ajm undę, aby wypoczęła po trudach  przedstaw ienia 
z w arunkiem  jednak  że w p a rę  dni odwiezie mu ją  
do B ruyeres, i wraz ze w szystkiem i biorącym i udział 
w przedstaw ieniu  W ieszczk i, ca ły  dzień zabaw ią się 
u  niego —  na co zgodzono się chętnie.

Pom im o swej niezw ykłej siły , h rab ia  de CJhaze 
czu ł się  nieco zm ęczony, chcąc wypocząć udzielił 
i innym  tej ojcowskiej rady , aby poszli p rzespać się 
tro ch ę  przed śn iadan iem .

Ja n  przed udan iem  się do swego paw ilonu, b łą k a ł 
się po sa lonach  wielkiego pałacu , w zorem  jenerałów  
lubiących zw iedzać pole bitw y na k tórem  św ie tne  
odnieśli zwycięztwo; przeszedłszy  sze reg  pokoi, za- 
ze d ł na drugie piętro gdzie zna jdow ała  się kaplica .

Drzwi jej były n a  w pół o tw arte , w sunął się po ci­
chu i s ta n ą ł nr, p rogu , spostrzeg łszy  R ajm undę m o­
d lącą się przed  o łta rzem  z pochyloną g łow ą, klęcząc 
na klęczniku p rababek  h rab in y . P o stąp ił cicho p a­
re  kroków, pow strzym ując oddech, aby nie przeszko­
dzić je j w m odlitw ie; i uklęknąw szy w patryw ał się 
już to w um ieszczony w ołtarzu  obraz N ajśw iętszej 
Dziewicy, już to w dziewicę ziem iankę m odlącą się 
w ciszy do Pocieszycielki kochających sm utnych  lub 
cierpiących — po chwili w sta ł i oddalił się cicho, 
tłum iąc odg łos kroków.

Czy go R ajm unda spostrzeg ła , lub  dosłyszała  sze­
lest kroków? —  odpowiedzićć nie um iem .

XX.

Monolog m iłosny  i r o z p r a w a  po li tyczna.

M ożnaby podzielić zakochanych n a  dw a rodzaje: 
lubiących się zw ierzać i zam kniętych w sobie. P ierw ­
si nie um ieją nic ukryć i utaić; p ragnęliby  św ia t ca­
ły  mieć pow iernikiem , i tak  p a ra d u ją  i popisują się 
sw em i uczuciam i, ja k  tam borm ażor swym pióropu­
szem . D rudzy k ry ją  wstydliwie swe m yśli i m arze­
nia, nie zw ie rza jąc  ich najlepszem u naw et przy jacie­
lowi.

J a n  de L izard iere n a leża ł do drugich . D are­
m nie K rystyna  p ra g n ę ła  sk łon ić  go do zwierzeń 
z ca łą  zręcznością kobiecą i życzliw ością krew nej, 
cofał się z p rzerażeniem  przed  przyznaniem  się do 
uczuć k tórych  zap ie ra ł się sam  przed sobą. Z d ra­
dzało go poblad łe czoło i ten  ja k iś  niew ysłow iony 
niepokój, niezdolny ukryć się przed wzrokiem kobie­
cym.

—  Kocha R a jm u n d ę ja k  ona w arta  być kochaną, 
m ów iła sobie h rab in a , ale walczy z tem  uczuciem 
i może d ługo  jeszcze walczyć będzie.

I  m iała, słuszność Ja n  w alczył i n ie poddaw ał się, 
tem  więcej, że n ie  oswojony z burzam i nam iętno­
ści, nie w iedział poczem  m ożaa poznać że kochany, 
i w najlepszej w ierze s ta ra ł  się zbadać, czy niepo­
kój m iotający jego sercem  je s t rzeczywiście m iłością.

„C zyżbym  kochał? m ów ił sobie. I  za cóżbym ją  
kochał, m ając ty le  powodów n ie lub ien ia jej?.. Czyż 
m ożna kochać kobietę n ie  będąc kochanym od niej? 
A zacóż ona m iałaby m nie kochać?., czyż s ta ra łem  
się jej podobać? Czyż daw niej n ie  byłem  dla niej 
okrutnym  aż praw ie do im pertynencyi?.. A ja k  na 
korzyść się zm ieniła!.. Jeszcze sobie przypom inam  
je j pychę i w yniosłe obejście gdy  poraź pierw szy 
zobaczyłem  ią w L izard iere!.. T o  K rystyna  doko­
n a ła  tego cudu... O! m oja dobra, kochana K rzysty- 
no, najdroższa kuzynko, a raczej n ajlepsza  siostro , 
zgadu ję , że uczyniłaś to d la  m nie ... ale tego  już do- 
kazać zapew nie n ie  m ogłaś aby R ajm unda m nie po­
kocha ła ... N ie, ona m nie nie kocha, ale czuję to 
że p rze s ta ła  m nie n ienaw idzić... T ak , ale n ie  dość 
p rze s tać  nienaw idzieć aby chcióć poślubić... Co 
mnie, m nie zaślubić!.. Oua! o! nie, nie! nigdy, n i­
gdy nie chcia łbym  tego... Z a nad to  je s t bogata!., 
ma więcej m ilionów niż ja  se tek  tysięcy franków .., 
mówią że będzie m ićć przeszło  pięć m ilionów ... to 
za wiele!..

„O! tak ... powiedzianoby że jak pierw ej s ta ry  mój 
zam ek, ta k  n as tęp n ie  k u p iła  sobie moje nazw isko... 
że je j z ło tem  odświeżam  przyćm iony blask mego ro­
du... A i ona sam a m ogłaby m niem ać że je s tto  
tylko n iecne w yrachow anie z mej s trony ... o! w ta ­
kim raz ie  m ożnaby um rzćć ze w stydu!..”

T ak  rozm yślając J a n  n ie śm ia ł sięgnąć do g łębi 
swej duszy, w której zakorzeniona dum a rodowa, 
w alczyła z w yłan iającą się miłością.

„A! pom yślał po chwili, więc ja  pierw szy z m ar­

grabiów  de L izard .ere , poślubiłbym  m ieszczankę... 
M niejsza o m nie, ale ona c ie rp ia łab y  nad tem ... od 
czasu do czasu  pojaw iałaby się pew nie jakaś  dobra 
przy jació łka coby je j to uczuć d a ła ... pow staw ałaby  
odw ieczna w alka herbów  z m ilionam i, a R ajm unda 
byłaby jej ofiarą!

„Jakże szczęśliwi są ci A m erykanie nie znający  
podobnych przesądów ... ale, n iestety! jesteśm y "we 
F rancy i!.. Lecz nie trzeba znów przesadzać... prze­
sądy te  bardzo już  osłab ły ... dziś ten  je s t  p raw dzi­
wie znakom itym  i s ław nym , kto po trafił sam  pod­
nieść swoje stanow isko, taki pozyskał sobie n a jp ię ­
kniejszy ty tu ł... P an  D ćsorm es nie je s t  człow ie­
kiem pospolitym , dzięki zdolnościom  jeg o , m ógłby 
zostać baronem  lub h rab ią  gdyby  tego p ra g n ą ł...  
T ak , baronem  cesarstw a! pow iedziałaby pani de Sa- 
blć z w łaściw ą jej pogard liw ą m iną ... A le cóż m nie 
może obchodzić pani de Sabić i je j podobni?., gdy­
by ty lko R ajm unda m nie kochała ... ale to  nie podo­
bna!.. J a k a ż  śliczna była w tym  stro ju  wieszczki... 
j a k  słodkim  je s t dźwięk jej g łosu  od jak iegoś czasu 
wydaje mi się ja k ą ś  zachw ycającą m uzyką... a  spo j­
rzen ie  tchn ie ta k ą  dobrocią i ła g o d n o śc ią .. Tak 
w ysoko w ykształcona... tyle dowcipu, tak i zdrowy 
sąd  o rzeczach... obejście tak  na tu ra ln e  i p e łne  n ie- 
wysłow ionego powabu!.. A le czy rzeczyw iście ją  
kocham ?., czyż byłaby to miłość?.. T ak  się zdaje, 
skoro kocham  j ą  inaczej jak K rystynę i M arylkę... 
Gdy sobie przypom nę że n ie  lub iłem  blond włosów 
i czarnych oczu!., jak że  byłem niedorzeczny! —  Tak 
ale niezaprzeczenie je s t za bogata, gdy ja ... A! są 
chwile w których  oddałbym  n ie ty lkosw ój ty tu ł m ar­
g rab iego  ale wszystkie n a  św iecie ty tu ły  i m argrab- 
stw a, żeby n ie  m ia ła  tych milionów!..”

1 ca łe  dnie up ływ ały  mu wśród tego napływ u 
i odpływ u myśli, uczuć, w rażeń, obaw. nadziei i n a j­
sprzeczniejszych p rag n ie ń ; by ł więc nieszczęśliw y, 
niezadow olniony z siebie, niepew ny, tem  więcej że 
R ajm unda od jechała do la B ruyeres, zająć się p rzy­
gotow aniem  do p rzy jęc ia  zaproszonych przez ojca 
gości.

W oznaczonym dniu  pan  i pani de Chaze, J a n  
i M arylka, zgodnie z zaproszeniem  bogatego se n a to ­
ra , udali się do la B ru jć re s . Ja n , a n aw et i K ry ­
styna  obaw iali się czy pan  Desorm es n ie zechce sko­
rzystać z tej sposobobności i urządzić nader w ysta­
wnego przyjęcia aby popisać się  ogrom nem  swojem 
bogactw em . P różna by ła ich obaw a.

Po skrom nera śn iadan iu , pan  D esorm es zaprow a­
dził swych gości do wzorowej ferm y oraz kolonii ro l­
nej i popraw czej, zostającej pod bezpośrednim  nad­
zorem  syna  jego R aula. K olonia ta  urządzona była 
w edług planu i zasad kolonij w M ettray  i w B riche 
w pobliżu RyIle: wykorzeniać w ystępek przez poży­
teczną pracę. Koloniści podlegają we w szystkiem  
ścisłej choć n ie  surowej karnośc i. Z am iast o g łu ­
piającej i n ie ludzkiej w ięziennej zasady o sam otn ia­
nia , m łodzi skazańcy p racu ją  w spólnie około roli, 
a  je s tto  p raca  w zm acniająca i u m oraln ia jąca  zara­
zem , i z tych  dzieci niedorostków  kw alifikujących 
się do w ięzień, w yrasta ją  uczciwi rzem ieślnicy, ręko­
dzielnicy i rolnicy, a  to  dzięki rozum nem u, p raw dzi­
wie rodzicielskiem u kierunkow i i nadzorowi. Roz­
leg łe  dobrze p rzew ietrzane w arsztaty , stodoły  za­
pe łn ione w oniejącem  sianem , obory do których m ło ­
dociany kolonista zapędza bydełko, kościółek p rz y ­
b rany  polnemi kw iatam i, do rm itaż  w k tórym  zaw ie­
szono n a  ścianie p o r tre t pewnego kolonisty z la  
B riche, ozdobionego o rderem  za swe bohaterstw o pod 
Sew astopolem , wszystko to ukrzep ia ciało , um ysł 
i duszę. (D . c. n .)
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PANI TEODORA.
przez

Panią Klementynę Heim.

P r z e k ł a d  z n i e m i e c k i e g o .
przez

k : .  ze3.

(Dalszy ciąg.)

Teodorę spotkało przyjęcie tak  uprzedzające, tak  
pochlebne, że matka jej męża otworzyła szeroko 
zdumione oczy. Pani Wunderlich posadziła ją  
między dwiema paniami w wieku, i co chwila zwra­
cała się do niej z jakiemś przyjaznem słówkiem, 
co w końcu stało się nieznośnie męcząeem dla 
jej protegowanej, gdyż nietylko, że te jawne obja­
wy przychylności nie sprawiały korzystnego wra- 
żtnia na innych paniach, ale czy to wiedzione du­
chem sprzeciwieństwa, czy też przez złośliwość 
podbudzoną zazdrością, przybierały coraz niechęt- 
niejszą postawę. — „Panie strzeż mnie od moich 
przyjaciół!” pomyślała Teodora, widząc jak ironi­
czne uśmieszki połączone z obrażającemi spojrze­
niami, wywoływała każda pochwała zbyt gorliwej 
pani Wunderlich. Chcąc wyswobodzić się z tak 
przykrego położenia, zaczęła rozmawiać o gospodar­
stwie z jedną z sąsiadek, i słuchała szczegółowego 
opisu przrządzania strudla, z taką uwagą jak gdyby 
sama oddawała się z zamiłowaniem sztuce kuchar­
skiej.

Wkrótce rozmowa o tak zajmującym przedmiocie 
stała się ogólną; każda z pań rada  była popisać się 
z jakimś nowym przepisem kuchennym, pochwalić, 
z jakimś nie upowszechnionym jeszcze sposobem 
oszczędnego prania, nie mówiąc już o wyjawianiu, 
przez wgląd na ogólne dobro, różnych nieomyl­

nych sekretów, przywracania pozoru nowości ma- 
teryom jedwabnym i wełnianym. Wszystko to 
nie było zbyt zajmującem dla Teodory; przeróż­
ne sosy, ciasta, mydlenia i pieczenia, plątały się ra ­
zem w jej głowie i odurzały zupełnie. Na domiar 
złego, niewyczerpana nigdy kwestya nieudolności 
i nierzetelności służących, dająca jej się codzień 
czuć tak dotkliwie, że chciałaby choć na godzinkę 
zapomnićć o tern, i tu ją  prześladuje, z dodatkiem 
różnych, wcale nie zabawnych uwag i anegdotek. 
Znudzona do najwyższego stopnia, pochyliła się nad 
swą robotą nie mieszając się już do rozmowy.

Zdawało jej się że usycha i sztywnieje, a gdy je­
dna z jej sąsiadek wstała, a panna Finchen Wens- 
dorf zajęła jej miejsce, zadała sobie z przestrachem 
pytanie, o czem z nią będzie mówić. Obawa okaza­
ła  się zbyteczną, panua Wensdorf sama utrzymywa­
ł a  rozmowę, wypytując się „kochanej pani Gahlen” 
o jej domowe sprawy i zajęcia, gotowa zapewnie 
wesprzeć ją  swą radą, gdyby ją  o to proszono.

—  Nie można mićć tego za złe osobie młodej, 
znajdującej się w nieznanej sobie miejscowości, jeźli 
popełni jakąś pomyłkę, lub postąpi trochę niestoso­
wnie, rzekła z wyrazem politowania!

Teodora nie życząca sobie być przedmiotem lito­
ści, sta ra ła  się zwrócić rozmowę na inny przedmiot; 
zaczęła więc mówić o pięknej bibliotece, jaką panny 
Wensdorf odziedziczyły po ojcu.

— Posiadają panie tym sposobem niewyczerpane 
źródło przyjemności.

— O! tak, m a s z  słuszność, moja droga, powtarza­
my też sobie co dzień, że miło posiadać coś podob­

nego. Ojciec nasz kazał pooprawiać bardzo pięknie 
wszystkie książki, a  podług mnie nic nie może lepiej 
przyozdobić salonu, jak szeregi książek z grzbieta­
mi z ponsowego lub zielonego safianu, z suto złoco­
nymi wyciskami. Powiem ci, moja droga, że dla 
mnie oprawa stanowi główną wartość książki.

— A le zapewnie pani korzysta, wspólnie z sio­
strą z tych skarbów? odezwała się Teodora, zdu­
miona tak oryginalnem ocenianiem wartości biblio­
teki.

—  Wspólnie z siostrą? O! nie, nie lubię tego aby 
młode osoby czytały książki. Trzeba chronić n ie­
winne dusze od wszelkiego niebezpieczeństwa; pod 
tym względem najściślejsza ostrożność jest niezbę­
dną.

Ta troskliwość o uchronienie od niebezpieczeń­
stwa pięćdziesięcioletniej niewinności, o mało co nie 
pobudziła Teodory do głośnego śmiechu, pochyliw­
szy się więc jeszcze więcej nad robotą, aby ukryć 
uśmiech wysuwający się gwałtem na jej usta, i ode­
zwała się znów po chwili:

Odczytuje teraz D aw ida  Copperfield Karola Dic- 
kens’a, dzieła jego są wolne od wszelkiego zarzutu.

—  To już rzecz gustu, moja droga, rzekła F in ­
chen przełykając prędko spory kawałek ciastka 
z konfiturami. Według mnie, jeźli ktoś zadaję so­
bie pracę czytania, to po to aby go wprowadzono 
w wyższe towarzystwo nad to które widuje codzień, 
a Dickens przedstawia zawsze osoby z gminu. Dla 
mnie powieść nie może być zajmującą, jeźli bohater 
nie jest przynajmniej baronem, lubię aby mnie pod­
noszono w wysokie sfery.

Szczęściem dla Teodory rozweselonej aż do zbyt­
ku, podobną oceną literatury powieściowej, i nie 
mogącej już utrzymać w spokoju muskułów swej 
twarzy, pani Hiller siedząca naprzeciwko, zadała jej 
pytanie zdolne zająć jej uwagę. Szło o pewien 
obraz któren jedna z pań widziała niedawno w ga- 
leryi drezdeńskiej, a który jak  twierdziła pani Hil­
ler, był tylko kopią stawnego obrazu znajdującego 
się we Florencyi. Teodora przyznała jej słusz­
ność.

— Oo mnie jednak najwięcej uderzyło w galeryi 
Drezdeńskiej, odezwała ironicznie taż sama pani, to 
bardzo znaczna liczba kobiet, zajętych zdejmowa­
niem kopii. Przyznaję że mi się to nie podobało. 
Kobiety mają tyle zatrudnień, nie tak bijących 
w oczy, co prawda, ale użyteczniejszych, że nie po- 
winnyby się oddawać zajęciom właściwym tylko dla 
mężczyn.

— Dla czego ma być wzbronione kobietom zająć 
się czemś więcej jeszcze jak garnkami? zapytała 
Teodora, dotknięta tym przycinkiem wymierzonym 
wprost do niej; mnóstwo młodych pań i panien od­
dają się tej pracy dla przyjemności, lub też dla za­
pewnienia sobie środków utrzymania.

— Jeźli kobieta chce pracować, nie zabraknie jej 
do tego sposobności, choć nie stanie się zwolennicz­
ką modnych teraz wyobr. żeń o niezależności 
i emancvpacyi kobiet, odezwała się ostro pani Gah­
len.

Teodora zarumieniła się i odpowiedziała z żywo­
ścią:

—  Znajduje się i teraz mnóstwo młodych panien, 
które dla braku odwagi lub talentu, mu“zą iść ude- 
ptanemi ścieżkami, doprowadzającemi je  zawsze 
tylko do jakiegoś zależnego stanowiska. I leż to 
biednych istot aby się uwolnić od upokorzeń i cier­
pień nieodłącznych od podobnego życia, popełniają 
prawdziwe szaleństwo idąc za mąż bez przywiąza­
nia! Ta  której pendzel zapewnia utrzymanie, a na­
wet i pewne przyjemności, jest wolną od podobnej

pokusy, co, podług mnie jest dla niej wielkiem szczę­
ściem.

Tak, tak, wiem, że teraz wpajają młodym dzie­
wczętom podobne wyobrażenia, odpowiedziała pani 
Gahlen z wzrastającą cierpkością, ale pomimo to j a  
uważam je za pozbawione zdrowego rozsądku. Pra- 
wdziwem przeznaczeniem kobiety jest małżeństwo, 
i nie powinna sobie nabijać głowy niedorzecznościa­
mi zdolnemi odstraszać od niej mężczyzn; bo każdy 
rozsądny człowiek nie może się tem łuuzić, że k tó­
rakolwiek sawantka będzie dobrą gospodynią. T ak  
myśleli nasi dziadowie i stosowali się do tego 
w swem postępowaniu, a wnosząc z tego na co pa­
trzę, dawniejsze małżeństwa były co najmniej tak 
szczęśliwe jak obecnie, gdy niektóre panie wolą my- 
ślćć o gwiazdach i księżycu, niż zająć się gospodar­
stwem i porządkiem w domu.

Nikt nie mógł nawet powątpiewać że przymówka 
pani Gahlen stosuje się do synowej, która też zbla­
dła bardzo, lecz pomimo oburzenia jakiem ją prze­
ję ła  ta publiczna nagana, nie zdawała się zmięsza- 
ną i zajmowała się spokojnie sw ą robota, nie chcąc 
się okazać upokorzoną parafiankom ucieszonym 
tem skarceniem byłej mieszkanki stolicy, które 
zwróciły na nią ciekawe i szydercze spojrzenia.

Kóża Altman i Zofia zamieniły z sobą spojrzenie 
pełne żywego niezadowolnienia. Zofię przeraziło 
nawet tak niegrzeczne i niewłaściwe znalezienie się 
matki, gdyż widziała w niem ujmę dla honoru ro­
dziny.

— Zdaję mi się kochana pani Gahlen, rzekła 
pani Hiller łagodnie, ale tak głośno że ją  wszyscy 
słyszćć musieli, że nie potrzebujesz się użalać na 
nowoczesne pojęcia, skoro szkodliwy ich wpływ nie 
dosięgnął twej rodziny. Dueciom  twoim nie moż­
n a  nic zarzucić, a synowej mogłyby pozazdrościć 
wszystkie matki.

Następnie dodała wesoło, zwracając się do pani 
W underlich:

—  W idzę, moja droga, że otworzyłaś już twój 
wyborny fortepian, może poprosisz której z pań aby 
nam co zagrała.

Wszyscy podziwiają pełne taktu znalezienie pan 
Hiller, i tak zręczne przerwanie przykrej rozmowy, 
Teodora zaś rzuciła pełne wdzięczności spojrzenie 
na tę zacną swą przyjaciółkę. Bezwątpienia muzy­
k a  tych małomiasteczkowych artystek nie może 
być przyjemną dla wykształconego słuchu, a jednak 
Teodora jest z niej zadowolnioną, gdyż, dzięki jej 
ma czas zapanować nad swem wzruszeniem, które 
pragnie ukryć przed tak nieżyczliwemi sobie osoba- 
bami. Jednocześnie przyrzeka sobie w myśli zacho­
wać dla siebie swe zdania i pojęcia. Cóż zyskała 
chcąc zwalczyć niedorzeczny przesąd? nic prócz 
przykrości. Nikt nie miał odwagi poprzeć jej zda­
nia. Może zresztą wydało się ononagannem wszyst­
kim tym paniom bez wyjątku i uważają jej to za 
złe, że odważyła się zaprzeczać temu co mówiła 
osoba w późnym już wieku?

—  Droga pani Teodoro, zagraj nam co, prosimy 
cię, bardzo prosimy. A następnie zaśpiewasz tak­
że; wszak prawda?

Ta prośba wychodząca z ust młodych panienek, 
rozbudziła Teodorę z bolesnego zamyślenia. W pra­
wdzie nie była w tej chwili usposobioną do grania, 
ale myśl że sprawi tem przyjemność proszącym ją, 
i przekonana że pani Hiller chętnie słuchać będzie 
jej muzyki, nie dozwoliła jej odmówić. Po niej 
nikt już grać nie śmiał, dla tego też gra ła  dość d łu ­
go i wkońcu zapomniała, przynajmniej na chwilę 
o doznanej przykrości i okazywanej tak widocznie 
dla niej niechęci. Odeszła nakoniec od fortepianu
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g ro n o  m łodych wielbicielek o toczyła ją  w około, 
a  H elen a  u siad ła  przy n ie j, T eodo ra  odzyskała sw ą 
zw yk łą  wesołość, i zaczęła  opow iadać różne zabaw ­
n e  zdarzen ia  z swej podróży do W łoch.

M łode tow arzystw o baw iło się te ra z  w ybornie 
i śm iejąc się g łośno , aż do chwili w której sta rsze  
p an ie  p o w sta ły  i zaczęły Się żegnać z sobą i z p a ń ­
stw em  W underlich . W  przedpokoju , gdy  goście 
k ła d li już n a  siebie okrycia, m ożna było usłyszeć 
n as tę p u ją c e  uwagi:

—  Ja k aż  to śliczna osoba t a  pan i T eodora, m ó­
w iła  jedna  z p an ien , a ta k  pięknie gra i śp iew a że 
m ogłaby zachw ycić naw et aniołów , prócz tego  ta k a  
w esoła, niew ym uszona i  dobra!

—  M ło d a  pani G ah len  d a ła  nam  dziś nowy do ­
wód praw dziw ie o p ła k an e g o  b rak u  g run tow nych  
zasad , ale też m a tk a  m ęża, nie lub iąca  pod tym  
w zględem  żartow ać, w ypow iedzia ła  jej dobrą i b a r­
dzo zasłużoną nauczkę rz e k ła  półgłosem , tłu s ta  
i  rum iaDa ja k  piw onija je jm ość , do sąsiadki, k tó ra  
odpow iedziała n a  to  po tak tu jącym  uśm iechem .

—  P in ch e n , osłoń dobrze szyję chusteczką, i za­
s ło ń  się w oalikiem , zaw ołała s ta rsza  panna W ens- 
dorf, schodząc ze schodów.

W  końcu wśród szelestu sukien, szm eru pożegnań 
i  obietnic zobaczenia w kró tce , odezw ał się ostry  głos 
p an i F elsing :

— T ak , przypom inam  sobie doskonale, działo się 
to  w tenczas w łaśn ie gdy  k u p iłam  mój paleto t z p ra­
w dziw ego aksam itu .

V

X V II.

Coraz grubsze chmury.

S tosow anie do zwyczaju przy ję tego  w m ałych  m ia­
steczkach , wyższe tow arzystw o w M ... zb ierało  się 
często w K asynie, a F ry d e ry k  G ah len , naśladu jąc 
innych , byw ał tam  z żoną bardzo często. Prócz ta ń ­
ca zawsze pożądanego d la  m łodych  osób, nie m ożna 
tam  było znaleźć żadnej innej przyjem ności, gdyż 
b ra k  um ysłow ego w ykształcen ia zbierających się 
osób, n ie  dopuszczał pow ażniejszej rozmowy.

Z resztą, zapew nie przez w zgląd n a  czystość oby­
czajów , p rzestrzegano  tego  ściśle aby  panow ie byli 
oddzieleni od pań jakby  m urem  chińskim , to  je s t aby 
się bawili w oddzielnych pokojach. T eodora nie przy­
w y k ła  do podobnych zwyczajów  i n iedom yślająca 
się  wcale jak  groźną dla cnoty  może być rozm ow a 
z kim ś z m ężczyzn, najp rzód  uznała że podobne wie­
czory  są n ieznośn ie nudne , a  następn ie  s ta ra ła  się 
ożyw ić je w prow adzając k ilku  znanych sobie panów  
do salonu zajm ow anego przez panie. K uzynka je j 
żona k a p ita n a  von M olier, stojącego ze sw ą k o m p a­
n ią  w M... dopom agała  je j z całej duszy w tych u s i­
łow an iach , p rzy ję tych  z radością przez młodych ofi­
cerów. A le sta rsze  pan ie  objaw iły głośno i w yraź , 
n ie  swe niezadow olnienie, a pani G ahlen  zap ro testo ­
w ała  energ iczn ie przeciw ko tak  szkodliwym nowo­
ściom .

—  I cóż z tego? Sądzę, że nie potrzebujem y b rać  
za  wzór an i panów  oficerów , an i też  ich szlachetnie 
u rodzonych m ałżonek, odpow iedzia ła  Teodorze, 
p rzedstaw iającej je j , że pani von M olier n ie  pochw a­
la  podobnego zw yczaju i n ie  uw aża go  za w ła­
ściwy.

M usim y dodać, że pani G ah len  b y ła  bardzo  nie- 
zadow olniona z pokrew ieństw a syna i synow ej z ka­
p itanem , i w ynikającej z tego znajom ości z in n y m i 
oficerami, k tó rych  oskarżano  w ogóle o dum ę k as to ­
w ą i pogardzan ie m ieszczanam i.

T eodora, dla urozm aicenia w ieczorów w kasyn ie,

podała myśl o d eg ran ia  te a tru  am ato rsk iego  i przed­
staw ien ia  żywych obrazów. D aw niej b ra ła  często 
udzia ł w podobnych zabaw ach, m ogła pokierow ać 
w ystępującym i w n ich  po ra z  pierw szy. P rzy ję to  
je j pom ysł z n a jw ięk szą  radością; w ybrano n iezw ło­
cznie sz tukę  i porozdzielano role. Panow ie zajęli 
się  urządzeniem  sceny w jednem  z salonów, a  Teo­
dora k ie ru jąca  g łów nie gronem  tych pełnych  zap a­
łu  ale niedośw iadczonych artystów , podjęła  się naj­
tru d n ie jsze j roli, H elena zaś nie posiadała się z r a ­
dości gdy ją  uznano za najlepszą ak to rkę .

T ak s ta ły  rzeczy gdy pewnego dn ia F ry d e ry k  w ró­
cił do do dom u sm utny i znękany.

— Moja d roga , rze k ł do żony, twój pom ysł co do 
am ato rsk iego  tea tru , nie da się urzeczyw istnić gdyż 
nie możesz w ziąć w nim udziału . P rzed  chwilą w ła ­
śn ie odebra łem  lis t od p an a  M a rtin , w którym  mię 
ostrzega iż będąc dyrektorem  nie mam praw a po­
zw alać żonie aby należała do podobnych rozry­
wek. Nie potrzebuję mówić ile m nie to kosztuje że 
m uszę pozbaw ić cię te j przyjem ności, ale proszę 
wyrzecz się tw ej ro li, dla zapew nienia m i spokoju. 
Z resz tą  spo tka łem  w łaśnie H elenkę, k tóra oświad- 
ła  mi z ża lem , że m atka odm ów iła je j stanowczo 
sw ego zezwolenia.

B ył to  bardzo przykry  zawód d la Teodory, i nie 
m ogła  ukryć że m a żal do p as to ra  i pan i G ahlen za 
ich dziw actw a i nudziarstw o. W iedzia ła  że bez jej 
rad y  i pom ocy zabaw a się nie uda, że n ik t nie może 
podjąć się jej ro li, an i też zastąp ić  H eleny . Nie 
dosyć n a  tem , pan i W underlich  p rzyb ieg ła  ją  
ostrzedz, że w m ieście uw ażano za  złe je j zachciew- 
k i a rty sty czn e , i że najlep iej byłoby wyrzec ich się 
zupełn ie . N ajn ęd zn ie jsza  zawiść i zazdrość, wywo­
ła n a  w pierw szej chwili je j p ięknością i ta len tam i, 
w ybuch ła  te ra z  jaw nie; pop ierana przez ludzi z c ia ­
snym  um ysłem  i p rzesiąkłych przesądam i.

Obywali się  do tąd  bez te a tru , dodała  p an i W un­
derlich , i n ie  chcą aby osoba n ie  pochodząca z ich 
kó łka pozw alała sobie obdarzać ich tą  rozryw ką. 
W ierz mi, m oja droga, nie w ystępuj do w alki z ta .  
k ą  g łu p o tą  bo nie odniesiesz zwycięztwa.

T eodora zasm ucona, m u sia ła  oznajm ić swym 
przyjacio łom , że ważne i niezależne od niej powody 
nakazu ją  jej odmówić im nadal swego w spółudziału , 
i pom im o najsiln iejszych p róśb  pozostała  n iew zru ­
szoną, co wywołało sm u tne następstw a d la  am ato r­
skiego tea tru . A ktorzy  byli zm uszeni wyrzecz się 
sztuki k tórej g łów ne role s trac iły  sw e przedstaw i­
cielki, próbow ali u rządzić  żywe obrazy, ale i te  się 
nie pow iodły, z powodu b raku  um ie ję tnego  k ie ru n ­
ku, a gdy nakoniec p an n a  W ensdorf zaczęła dom a­
gać  się aby jej s iostrze  powierzono rolę osoby m ło­
dej i poetycznej, żądanie jej w yw ołało  ogólny .śmiech 
i tak  złośliw e żarty  że o m ało eon ie  przyszło  do k łó t­
n i. N astępstw em  tego było, że postanow iono jed- 
nozgodnie w yrzec się zabawy, k tó ra , przy takiem  
zbiegu okoliczności, w yw ołała ty lko zazdrość i n ie ­
porozum ienia.

T eodora p a trzy ła  z g łębok im  sm utkiem  na to n ie­
powodzenie, i p ostanow iła  z rozpaczliw ą rezy g n a- 
cyą, znosić n ada l bez oporu śm ierte lne  nudy , w pra­
w iające ją  w jak iś  rodzaj o trętw ien ia . O dtąd żyć bę­
dzie tylko w św ieeie sw ych m yśli, i zajm ow ać się 
tem  jedynie co ją  najbliżej obchodziło.

W  chwili gdy  to um ysłow e osam otn ien ie staw ało  
się d la  niej tru d n em  do zn iesienia, przybycie H e n ­
ryka T urner, spraw iło  na niej tak i sku tek  ja k  ożyw­
cze krople rosy na uw iędłej od skw aru słonecznego 
roślinie. H en ryk  znużony nadm iarem  pracy, przy­
jech a ł do niej, rachu jąc  n a  to, że k ilk a  tygodn i spo­
czynku przyw róci mu siły , T eodora zaś w idziała

w nim  isto tę ży jącą w tym  uroczym  św ieeie, w któ­
rym  i ona ży ła  kiedyś, a  obecnie została  z niego 
w ygnaną. P ow itała  kuzyna z ta k ą  radością, że to 
budziło, w podejrzliwym  z na tu ry  F ryderyku , daw ne 
podejrzen ia . U kryw ał sw e udręczenia, obaw iając 
się  zadać do tk liw ą ranę sercu , k tó re  m u dało tyle 
dowodów m iłości, ale gdy  H enryk  s ta ł się p raw ie  
ciąg łym  gościem w je g o  domu, tow arzyszem , le k tc . 
rem , m uzykiem  jego  żony, gdy s ły sza ł ich ciąg łe ro­
zmowy o w spólnych przyjaciołach, o ubiegłych w y­
padkach  k tó rych  w spom nienie rezw eselało ich  lub 
rozrzew niało , uśp iona zazdrość p rzebudzała  się 
gw afiow nie, i potrzebow ał użyć ca łe j siły  woli aby 
się z n ią  n ie  zdradzić. Pom im o to m ilczał, w ierny 
sw em u skry tem u usposobieniu, a  Teodora o d d aw a ła  
się sw obodnie przyjem ności rozm ow y z człow iekiem  
uksz tałconym  i posiadającym  też sam e co on a  po­
jęc ia , nie dom yślając się ja k  s traszn a  burza zb iera ła  
się n ad  jej głow ą.

M łody  arty s ta , prócz przenikliw ości i bystrego 
um ysłu, posiadał jeszcze duszę tk liw ą i tak  zga­
dza jącą  się z duszą Teodory, że często n ie  po trzebo­
wali objawiać sw ych m yśli aby się  zrozum ieć. T eo ­
dora zawsze szczera i o tw arta , nie uk ryw ała  bynaj­
m niej ja k  bolesnem je s t dla niej życie wśród n iep rzy ­
jazn y ch  je j osób. P o s tą p iła  bardzo n ie ro z tro p n ie  
zapom nia ła  że n ie  wolno naw et najlepszem u, najdo- 
św iadczeńszem u przyjacielow i, staw ać m iędzy m ę­
żem i żoną, i że podobne zw ierzen ia pociągają za 
sobą praw ie zawsze, jeżeli nie n ieszczęścia to przy­
najm niej zm artw ienia.

Szczęściem H en ry k  pam iętał o tem , i nie ty lko, 
że nie pow tórzył n ig d y  przed nikiem  żadnej sk a rg i 
le o d o ry , ale jeszcze s ta ra ł się rozbudzić je j odw agę, 
i p rzedstaw ić rzeczyw istą w artość tego, na co do tąd  
zapatryw ała  się z pew ną pogardą.

— W ierz m i, rze k ł do niej pewnego dn ia , gdy 
m u opisyw ała z uniesieniem  jak  w ielkiej, niewysło- 
wionej doznałaby radości, gdyby m ogła znaleźć się 
napow rót międy arty stam i — tylko patrzącem u zda- 
lek a  przedstaw iam y się w tak  ponętnych  barw ach . 
G dybyś do nas w róciła, p rzekonałabyś się, że i u nas 
wzrok spotyka częściej rzeczy bardzo poziome n iże­
li gw iazdy, i że ja k  wszędzie, chcąc m ieć zupę uży­
wam y do przyrządzania je j wody. W  św ieeie a r ty ­
stycznym , zazdrość i w zajem na niechęć pow szech­
niejsze są może niż gdzie indziej. Pom yśl o n ie­
spraw iedliw ych k ry tykach , o tych w szystkich docin ­
k ach  które m a tk a  tw oja m u sia ła  znosić. Tak w tym  
obrazie znalazłoby  się więcej c ien ia niż to wypowie- 
dzićć m ogę, jakkolw iek z odległości widzisz w nim  
sam o tylko św iatło .

—  Rozum iem , cię H enryku , chcesz m nie pocie­
szyć, rze k ła  z gorzkim  uśm iechem  Teodora, sle  na- 
próżno; niestety! Często przychodzi mi na m yśl, że 
m oje ta len ta  i zdolności, przynoszą mi tylko n ie ­
szczęście, że  byłoby stokroć lepiej nie m ieć żadnych 
wznioślejszych p ragn ień , n ie  szukać dusz szlachet­
nych: nie m a ich tu  wcale.

(D.  c. n.)
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N. 15. Suknia z d łu ­
g ą  t u n ik ą .  W s k a z a n i e  

k ro ju  n a  a r k u s z u  
f ig .  2 9 .

N a  sukn i  spodnie j  z 
ponsow ego  s z w a jc a r ­

sk ie g o  p e rk a lu ,  ułożo­
n a  j e s t  z w ie rz c h n ia  z 
t iu lu  k o ro n k o w e g o  k o ­
lo ru  c rem e ;  do  p r z y ­
b r a n i a  s łużą  k o ro n k i  
l i c .  sz e rok ie  i w s tą ż ­
k a  a t l a so w a  6 c. s z e r o ­
k a ,  k o lo ru  c iem no p o n ­
sow ego  i p ia sk o w eg o .  

D łu g a  tu n ik a  ty lko N. 3. S z la c z e k  i  szyde łkow e p o łą c z e n ie  p a s ó w  d o  r .  5. P a t r z  r .  4.

N .  18. Suknia ze sz la ­
k am i .

O b e c n ie  za ró w n o  p r z e  
m a te r y a ł a c h  g ła d k ic h  j a k  
i d e s e n io w y c h ,  b a rd z o  m o ­
d n e  są  sz lak i  desen iow e  
d a n e  b r z e g ie m  m a te r y a łu .  
R y c .  18  p rz e d s t a w ia  su ­
k n ię  le tn ią  z s a ty n k i  w 
rz u c ik  i ze  sz la k a m i  w j e ­
dn y m  ko lo rze  c ie n io w a ­
n y m .  U  d o łu  sukn i  d ro ­
b n e  p l isow en ie  1 1 c e n t .  
sz e ro k ie  n iew ie le  w ysu ­
n ię te  z p o d  plisowane j 
spódn icy ,  ze  sz lak iem  
2 0  c. sz e ro k im .  N a  
d r a p e r y ę  k r a j a n ą  w j e ­
d n y m  c ią g u  p o t r z e b a  
p ro s te g o  b ry ta  2 9 0  c.

N. 4. O b ro b ien ie  sz y d e łk o w e  o b r ą b k a  r .  3.

N. 6. H e lg o la n d k a  z r o n d e ra  
p o d ło ż o n e m  t e k t u r ą  p .  r .  14. 
K ro j  n a  arkuszi .  N. V i l , f ig .2 7 .

N. 1. U b r a n i e  d la  ch łopczyka .

z b o k ó w  o d s ła n ia  s p ó d n ic ę  na  
2 0 c en t .  wzdłuż;  część p r z e ­
dn ia  w y m ie rz a  się p o d łu g  
b r y t a  b n a  f ig .  2 9 ( p o ­
ło w a  p rz o d u )  i łączy 
śc iś le  s fa łd o w an e  
mi b r z e g a m i  bocz- 
n e m i  z b r y t e m  c,  
k tó ry  p o d łu g  l inii  
k ro p k o w a n e j  r o z ­
dz ie la  się n a  b ok i ,  

p rz e p ię te  w bufy  
su te m i  k o k a r d a m i  
z w s tążk i .  T y ln a  
część tu n ik i  u  do łu  
p r a w ie  r ó w n a  się z 
su k n ią ,  a  w g ó rz e  
p o d p in a  l e k k o  w 
bufę .  L i t e r a  a  n a  

f ig .  2 9 w skazu je  
w y m ia r  i u fa łd o w a n ie  k a m iz e lk o w e g o  p r z y b ra n ia ,  
p rz e m a rsz c z o n e g o  p o d  Szyją i n a  w cięciu  w pas ie ,  
a  dalej  p rz e d łu ż o n e g o  w b u f ia s te  p a m e r s ,  p r z y s z y ­

t e  b r z e g ie m  s ta n ik a .

N . 1 6 .  Ubranie d la  dz iew czynk i.  

S u k ie n e c z k ę  z d łu g im  s t a n ik i e m ,  u-  
szytą  z ponsow ego  s z w a jc a r sk ie g o  p e r ­
k a lu ,  d o p a s o w a ć  m o żn a  p o d łu g  fo rm y  
do  ryc .  2 .  N a  sz e rok i  k o łn ie r z  uży ty  
b a t y s t  ć c ru  zas tębno-  
wany w z a k ł a d k i ;  do 
p r z y b ra n ia  s łu ż ą  f a l ­
b a n k i  h a f to w a n e  4 i 10  
c en t .  s z e ro k ie  i k o k a r ­
dy  z czarne j  a k s a m i tk i .
D łu g i  s ta n ik  z p r z o d u  
i z ty łu  za łożony  w 
fa łdk i ,  oszy ty  f a l b a n ­
k ą  9 c en t .  s z e ro k ą  z 
t r z e m a  w ąz iu tk iem i  
z a k ła d k a m i ;  s p ó -  
dn iczkę  s t a n o w i  
fal b a n a  p l isow ana ,  
p o d sz y ta  od sp o d u  
f a lb a n k ą  h  a  f t o -  
w aną.

N.  1 7 .  S u k n i a  z k rd tk ie m  v e t e m e n t .

V e t e m e n t  z ap ię te  z ty łu  n a  k r y t e  h a f tk i ,  k ró tk o  
i su to  s fa łdow ane ,  m ożna  d o p a s o w a ć  p o d łu g  k ro ju  s t a ­
n ik a  do  ry c .  2 0 .  P rz y  k ró tk ic h  r ę k a w a c h  n s ta n ik a  
za c h o d z ąceg o  p o d  szyję  n i e z b ę d n e  są d łu g ie  r ę k aw iczk i  
ze s k ó r k i  m a to w e j  lub  g la n s o w a n e j  a lb o  też  j e d w a b n e  
m a to w e  czy ażu ro w e .  N a  sp ó d n ic y  d a n e  t r zy  fa lb a n y  
wycięte  w b a rd z o  g łę b o k ie  zęb y ,  p o d sz y te  u do łu  s k o ­
śną  l i s tew k ą  
i u k ł a d a n e  w 
k o n t r a fa łd y  

p o d łu g  r .  17 .
S u k n ia  z fu­
la r u  b l a d o  
r ó ż o w e g o ,  
g ł a d k i e g o  
i w d e s e ń ,  
m ia ła  k o k a r ­
dy  z a k s a ­
m i tk i  o 1 i w- 
kowej.

m arszcz o -N. 8. H e lg o la n d k a  
n e m  r o n d k ie m .  K ró j  n a  a rk u s z u  

N. VI,  fig.  25— 26.

N. 9. B lu zk a  m a r s z c z o n a y  jj p r z e d s t a w io n a  z  lew ej  s t ro n y .  P a t r z  r .  11.

usza  r .  6..lewa

N. 10. B lu zk a  z f a łd a m i  K r ó j  p o ­
d ł u g  fig. 20  n a  a rk u s z u .

m

N.2. S u k ie n e c z k a  z f a łd a m i  d la  
dz iew cz y n k i  l a t  4 —6. K ró j  n a  

a r k u s z u  N. V, fig. 21— 25.

d łu g ie g o  a  1 2 0  c.  s z e ro k ie ­
go, k tó r y  u p ina  się  p o d łu g  

ry c .  1 8 .  P o d sz e w k ę  p o d  
b lu z k ę  d o p a s o w a ć  m o żn a  

p o d łu g  fo rm y  danej  przy  
ry c .  2 0; r ę k a w y  się­

g a ją c e  za ledw ie  po za  
ło k ie ć  m a ją  w ierzch  

za łożony  w t r z y  
fa łd y  p r z y fa s t r y -  
g o w a n e  w z d łu ż  

do p o d sz ew k i ,  
p o  2 i p ó ł  c e n t  
g łę b o k ie ;  p r z y  
rę c e  o g a r n i ro -  

w an ie  z k o ro n k i  
i k o k a r d y  a k s a ­
m i tn e .  N a  g ł o ­

wie ro d z a j  o ry g in a ln e j  k a p ó t k i  up ię te j  z  k o r o n k o ­
w ego  sz a la  n a  f a s o n ik u  p e ty n e to w y m .

N . 19. Suknia z b a w e to w y m  s ta n ik ie m .
T o  s t ro jn e  i e fe k to w n e  le tn ie  u b r a ­

n ie  o d ro b io n e  j e s t  z fu la ru  p o z io m k o ­
w e g o  k o lo ru ,  g a r n i ro w a n e  12 c.  sze­
ro k ą  ja śn ie jszą  k o ro n k ą .  Sk o śn ie  r z u -  
eona  f a r tu s z k o w a  d r a p e r y a  z lew ego  
b o k u ,  d o p e łn io n a  j e s t  b u fą  a  p an ie r s ;

b  r y t  ty ln y  su to  
p o d p ię ty  z j e d n e j  
s t ro n y  łączy  się  z 
d r a p e r y ą ,  z d r u ­
g i e g o  b o k u  p r z y ­
p ię ty  j e s t  p o d  
k o k a r d ą  do s p ó ­
d n icy  z a g a r n i -  
ro w a n e j  k o r o n ­
k ą  i f a lb a n k a ­
mi. S ta n ik  b a -  
wetow v z g ła d -  
k i m k a m iz e l ­
k ow ym  p lu s t ro -  
n em  z a p ię ty  n a  
d w a  rz ę d y ,  m a  
w g ó rz e  bu fo -  
w a n ą  sz m iz e tk ę  
i k o łn ie rz  sza low y.

N . 20 i 27 tudzież r. 18 i 19 w N- 31. Suknia
ze s ta n ik ie m  fa łd o w an y m . K ró j  na a r k u s z u  N .  I ,  

f ig u ra  1 —  9.

N a  ry c .  2 0 w idz im y  s t a n ik  b a rd z o  k o r z y s tn y  d la  
o só b  szczup łych ,  g d y ż  m a  z p r z o d u  d o d a n e  częśc i  
fa łdow ane ,  p rzy szy te  n a  1 3 c. poniże j  r a m io n ,  u g ó r y

p r z e m a r s z -

•: ....;r o T O r iilhiriQfi' Mii. 'IB h IM
1 i f f i s

czone, po n t -  
żej g o r s u  
p r z e s tę b n o -  

w a n e  w za­
k ł a d k i  a  u  
do łu  ro zsu ­

n ię te  w b u f -  
kę .  F ig .  2 

w skazu je  fo r ­
mę tych  czę­
ści a n a  ry c .  
19  w N - rz e  
31 p r z e d s t a ­
w i a n y  od-^

N. 11. B lu z k a  m arsz c z o n a .  P a t r z  
ry c .  9. K rój  n a  a r k u s z u  N. IV , 

fig.  16— 19a.
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N. 12. S e r w e tk a  s ia tk o w a  z f ren d z lą .  
P a t r z  deseń  p o d  N. 2 n a  a rk u s z u  

/. k r o j a m i .
N. 5. F i r a n k a  z s u w a n a  d o  o k n a  lu b  d rzw i  n a  b a lk o n .  P a t r z  r . 3 -  

i  r y c .  10 w  N -rze  31 tud z ież  d e s e n ie  n a  a r k u s z u  z k r o j a m i .
N. 13. S e r w e tk a  s ia tk o w a  zak o ń cz o ­
n a  w zęby. C z w a r ta  część d e s e n iu  

p o d  N. 3 n a  a r k u sz u .



N; 14. Suknia apaniers. Patrz ryc. 30 N. 15. Suknia z długa tuniką. N. 16. U branie małej N. 17. Suknia z krótkiem X. 15. Suknia ze szlakami. N. 19. Suknia z bawetowym stanikiem. N. 20. Suknia z przypigtą tuniką i stani- N. 21. Ubranie ślubne z trenem  prosto  N. 22. Suknia z naszytemi szlakami,
w N-rze 31. Krój na arkuszu N. VIII, Krój na arkuszu N. IX, fig. 29. dziewczynki. ‘ vetement. j kiem z baskiną. Patrz r. 18119 w N. 31. ścigtym. Patrz  ryc. 31 w K  3K Krój na arkuszuKrój na arkuszu N. VIII, Krój na arkuszu N. IX, fig. 29.       . . . .  .

fio-ura 2S. *  - * Krój na arkuszu N. I, fig. 1—9. X. X, fig. 30—3



dzielnie stanik. Dla łatwiejszego rów ­
nież zrozumienia upięcia draperyi da­
liśmy (w N . 31 na r. 18) spódnicę z 
tuniką odpiętą z boku, następnie zaś za 
pomocą dwóch haftek widocznych na 
r. 1 8, przypinają się z wierzchu na 
baskinie stanika z 'ty lu .  Na spó­
dnicy zapinanej z boku ozdobionej i
szlakiem 2 6 c. szerokim i dwoma Jj! 
rzędami plisowania po 5 c. szero-

podług fig. 9, za pomocą haftek widocznych na r. 18. Rę­
kaw można ubrać podług r. 20, albo też podług r. 2 7 na 
której daliśmy wzór rękawa odpowiedniego zarowno do 
materyi jedwabnych jak  i bawełnianych.

N. 21. Ubranie ślubne z trenem prosto ściętym.

Przy sukni ślubnej kaszmirowej tren spły- 
wający w sutych fałdach, składa się, 
wymaga dwóch brytów po 250 cen t.

N. 23. Sofa ze szlakiem w guście rzym skim . Patrz ryc. 32 i r. 8 w N. 31, tudzież deseń na fig. 32.

N. 24. Krawatka z m ateryi surah. ‘ - >

kiego, dana jest z przodu draperylk (k ra- 
jana podług litery a na zmniejszonym 
formacie) przypięta w ten sposób że sko- N 2g Kgkaw do
śny brzeg boczny zmarszczony na 9 c. sze- r. 1 w N-rze 31.
rokości do 28 cent, długości, zachodzi na 
lewą stronę podług ryc. 18. Brzeg boczny prosty zmarszczo­
ny do 10 cent. dochodzi z prawej strony do paska spódnicy 
w górze, brzeg zaś górny wcale nie przyszyty opuszcza się

w luźnych fałdach. Tyl- 
i&lilfitttfe — ny bryt b ma brzeg gór-

T y T r ^ W r? It* T p y  ny 0<̂  sP°du podszyty a-
k  ) ksamitem, poczem skła-
W da się g w i a z d k ą  do
■ j j f f  gwiazdki i spuszcza w

pukiel; u góry jest ściśle 
zmarszczony i przyszyty 

j A t r r  mocno poniżej paska od
sukni. Lewy brzeg bocz- 

* «ffi*Ĉ 58§r ny w*zyty w listewkę,
przypina się na stanika

N. 25. Żabot koronkowy.

długich a 98 szerokich, u góry złożonych 
w dwie poczwórne kontrafałdy po 9 cent. 
szerokie a przez podpięcie w górze skró­
conych do 190 cent. U dołu trenu dany 

wolant 7 c, szeroki, składany w kontrafałdy, z brzegów bocz­
nych 80 c. długich,
zwężający się do 3 ,a tw
cent. Przód i boki ^  1
sukni złożone w fał- 
dy 8 cent. szerokie,
dwa razy przestę- jURła
bnowane. Na pa- 
niers 3 8 cent. dłu- I 
gie, p o t r z e b a  
dwóch brytów 95 ' 
cent. długich a 7 5 \BsKł&W. 
szerokich. Stanik 
bawetowy zapina- 

nv z tyłu; welon

N. 27. Rękaw do 
sukni ryc. 20.

N. 28—29. Penioar z peleryną. Krój na arkuszu 
N. III, fig. 13—I5b.

m ie r n e  r wLnV<iWStrl
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1111N. 30. Kapotka tiu ­
lowa.

N. 31. Kapotka 
słomkowa.l i i i

illuzjowy przypięty 
na sutym wianku 

ślubnym.
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N. 32. Szlak rzymski ściegiem gobelinowym, do ryc. 23. Patrz fig. 32.


